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W ie d e ń ,  13. 7. Tel. w!.
Wczesnem popołudniem Wiedeń został 

zaalarmowany wiadomością o kataslroiic

zginęła na miejscu

Kanclerz Schuschnigg.

samochodowej, jakiej uległ kanclerz Schu­
schnigg wraz z rodziną.

Rano kanclerz opuścił Wiedeń samocho­
dem w towarzystwie żony, córki i syna, 
towarzysząc im w drodze na wakacje. W 
pobliżu Ebelsberg kolo Linzu, około godz.

13-tej, niespodziewanie szofer stracił pa­
nowanie nad kierownicą i wóz, jadący z 
dużą szybkością, uderzył całą siłą w drze­
wo. żona kanclerza, pani von Schuschnigg, 
została zabita na miejscu. Kanclerz doznał 
stosunkowo lekkich obrażeń, dostał jednak 
silnego szału nerwowego. Syn kanele: f a 
jest ranny, córka wyszła z katastrofy cało. 
Szofer jest ciężko ranny, stan jego jest 
bardzo groźny.

Ciało pani Schuschnigg złożono w ka­
plicy pogrzebowej w Ebelsberg, kanclerza 
przewieziono do szpitala w Linzu.

Jak przypuszczają, przyczyną wypadku 
było, że szofer dostał porażenia słonecz­
nego i stracił panowanie nad kierownicą. 
Kanclerz Schuschnigg zawdzięcza ocalenie 
tylko przypadkowi, że drzwi limuzyny w 
chwili uderzenia o drzewo otwarły się i 
kanclerz siłą uderzenia wyrzucany został 
z wozu na łąkę.

Na polecenie prezydenta Miklasa mini­
ster spraw zagranicznych Berger-Waltie- 
negg zwołał natychmiast radę ministrów,

celem naradzenia się nad sytuacją, jaka się 
wytworzyła wskutek katastrofy. Stan fi­
zyczny kanclerza Schuscłinigga jest bo-

Wicekancleiz k* Starheinberg.

wiem względnie dobry, doznał on jednak­
że tak silnego wstrząsu nerwowego, że 
prawdopodobnie będzie musiał wyjechać 
na dłuższy urlop. Zastępować go będzie 
wicekanclerz ks. Starhemberg, który prze­
bywa obecnie w Wenecji. Po wicekancle­
rza wysłano specjalny samolot, to też jego 
przyjazd spodziewany jest jeszcze dzisiaj 
wieczorem. Minister Fey został odwołany 
z urlopu.

Wiadomość o katastrofie wywołała w 
Wiedniu wstrząsające wrażenie.

L i n z ,  13. 7. Teł. wł.
Kanclerz dr. Schuschnigg przyszedł do 

siebie o tyle, iż można go było zawiado­
mić o śmierci małżonki. Kanclerz stracił 
świadomość do tego stopnia, że nic przy­
pomina sobie ani przebiegu katastrofy, anł 
nawet tego, że wogóle przechodził kata­
strofę. Syn kanclerza, który odn.ósl cięż­
kie okaleczenia twarzy, poddany został 
operacji. Badanie szofera wykazało, że do­
znał on porażenia słonecznego wzroku i w 
ten sposób wpadł na drzewo.

PODZIĘKOWANIE.
JWtel. Panu Dr. Hal usze, prymarjuszowi 

Szpitala Powsz. w Białej za wyleczenie mo­
jej żony i córki z bardzo ciężkiej choroby, 
za bardzo troskliwą, a przedewszystkiem 
nader umiejętną opiekę lekarską, zaś Wielce 
Czcigodnej i Przezacnej Siostrze Tekli z od­
działu chorób zakaźnych tegoż Szpitala, za 
pełne poświęcenia, naprawdę gorliwe pielę­
gnowanie ich, tak ciężko chorych, składamy 
„Serdeczne Bóg zapiać!”

Tomasz Hatat w Kętach, 
mistrz piekarski.

Krwawe walki uliczne
w Europie m Amerqce

Ksigżąty ś lu b
Rzym, 13 7. Tel. wł.
Z Turynu donoszą: Całe miasto żyje 

pod znakiem  uroczystości ślubnych księż­
niczki Marji Adelajdy Sabaudzkiej z księ­
ciem Leonem Massimo. Slub odbędzie się 
w  obecność, królewskiej Pary włoskiej 
w kościele zamkowym letniej rezydencji 
króla Wiktora Emanuela, San Rossore. 
W  pałacu Chiabiese odbyło się wielkie 
przyjęcie, w którem wzięli udział człon­
kowie rod z ny panującej, krewni pana 
młodego, oraz wyższe osobistości Tury­
nu. W wie'kiej sali zamku wystawiono 
podarki śhibne. Księżna Maria Adelajda 
jest córka zmarłego księcia Genui, wuja 
króla Wiktora Emanuela. Liczy ona 31 
lat ,  a jej narzeczony, ks. Leon Massimo 
Anticol! Corrado, 39 lat.

e
U stąp ien ie  

R yszarda S traussa
Berlin. 13 .7. Tel. wł.
Ryszard Strauss ustąpił ze stanowi­

ska prezydenta lzby Muzycznej Rzeszy
1 prezydenta korporacyj kompozytorów 
niemieckich Minister Propagandy, Goeb­
b e ls  mianował prezydentem Izby Mu­
zycznej Piotra RaabA.

L o n d y n ,  13. 7. Tel. wT.
W północno-irlandzkiem mieście, Bel­

fast, doszło ubiegłej nocy ponownie do 
krwawych walk ulicznych m iędzy  prze­
ciwnikami politycznymi. W toku walki 
padł) także kilkanaście strzałów rewol­
werowych. Dwie osoby zostały zabite, 
a ponad 40 osób odniosło rany.

L o n d y n ,  13. 7. Tel. wł.
Jak donoszą z Takomy w Stanach 

Zjednoczonych, doszło tam do ostrego 
starcia .pomiędzy strajkującymi robotni­
kami przedsiębiorstw drzewnych a po­
licją. W czasie walk padło sześciu ciężko

rannych 1 wielka Ilość lżej rannych de­
monstrantów. Policja przywróciła spo­
kój, przy pomocy gazów łzawiących. 
Atak nie oszczędził przy tern mieszkań­
ców okolicznych domów.

Strajkujący domagają sie 40-gOdzłn- 
nego tygodnia pracy, oraz podwyżki za­
robków.

Paryż, 13 7. PAT.
W Montagne du Nord doszło do bój­

ki pomiędzy członkami Crolx de Feu a 
grupą 300 „antyfaszystówM, którzy nie 
chcieli dopuścić do zebrania, zwołanego 
przez Croix de Feu. Przywódca tej or-

r a i B i E
pod względem cen, lak o iti i warunków spłaty
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f iW lP i]  Przyjmujemy lako umiały zakupie obli
UfltlUrli gacie Pożyczki Narodowe! i tnufesłycyinej.

ganizacjl, radny Paintiaux został poważ­
nie raniony w głowę. Aresztowano kilka 
osób.

Niepopularność
b. cesarza

Kolonia, 13. 7. PAT.
Na zjeździ« dawnych żołnierzy jedne­

go z Pułków nadreftskich. gen. von Oidt- 
mann, zaproponował wysłanie telegramu 
do b. cesarza Wilhelma. Część obecnych, 
przeważnie członkowie narodowo-socja­
listycznego „Kyffhaeuserbundu". ostro za­
protestowała przeciw temu. Wobec ta­
kiego obrotu sprawy gen. von Oidtmann 
zrzekł się prezesury.

iTożar %&iOTnifzón> 
affooSkatu

P a r y ż ,  13. 7. Tel. wł.
Nad okręgiem Gisord przeszła wczoraj 

gwałtowna burza, która największe spu­
stoszenia wyrządziła we wsi Etrepagny, 
gdzie zanotowano aż 30 uderzeń pioruna. 
Od pioruna zniszczonych zostało kilka za­
gród.

Z tego samego powodu wybuchł rów­
nież wielki pożar w miejscowej gorzelni. 
Całej wsi groziło ogromne niebezpieczeń­
stwo w razie wybuchu zbiorników, zawie­
rających 15.000 hl. alkoholu.

Straż ogniowa, chcąc uratować wieś, 
przekopała od gorzelni do ponliskiej rzeki 
rów, którym spuszczono alkohol, przyczeny 
zamknięto śluzy, aby nie zatruć wody w: 
całej rzece.

Utworzyło się ogromne ogniste jezioro, 
z którego buchały slupy płomieni na wy­
sokość 15 metrów.
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Dobrowolny arbllraź w sprawie urlopów
w  iW z@ m n śB e ślcisficisiB

MzomiSka jaaia
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K a tow ice, 
u lica S ob iesk iego  I I ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
KATOWICE. Capitol: „A lgo" (Człowiek dwveh tVa- 

,6w). Casino: Mężczyźni w  niebezpiecznym wieku“ .
Colosseum: Flip 1 Fla» w filmie „2<ma z  ogłoszenia*. 
E iaito : „Rum ba“ , Union: „P a t I P a tach« : foko foezbao- 
tiziśoi". Dębina: „ T y  moje m arzenie" I „3 e z  honora".

SIEMIANOWICE. Kam eralne: „Sobow tór kró lew ski".
MYSŁOWICE. Odeo»: „Zmiana se rc"  I „W  80 m inst 

"dookoła Św iata". H elios: „Kuszenie szatana" i  „Dziewczę 
z krainy b u rs" .

CHORZÓW I. Apollo: „T eraz  1 zaw sze" I „Pozw ól 
się kochać". Colosseum: „W szyscy ludnie M wrogam i". 
„43- ga U tk a "  I „D la Ciebie Śpiewam".

RUDA. Apollo: „Jaka mnie pragniesz" oraz ,JB$> I 
Flap wrogowie m ałżeństw a".

MIKOŁÓW. A dria: „1000 1 druga noc" I . f i g l e  żoł­
n iersk ie".

CHROPACZÓW. M etropolis: Z m nrodn ren o w tc ł
zam knięte.

TARN. GÓRY. Nowości: „Czarny ko t"  l  „Zemsta In­
d ian" od 12 do 15 hm.

LUBLINIEC. Apollo: „V iva Villa“ .
RYBNIK. Pałac: .„Noc na T ransatlantyku '1 ! „Tygod­

nik i" .
KOPALNIA EMA. H elios: „N oe m llo id '*  I  ,J)oM«a 

trw ogi“ .
KNURÓW. Ś ląskie: „P a t I Pataohon lako Jazzłamdzi- 

« d "  I „N adia".
ŚWIĘTOCHŁOWICE. Colosseum: „C órka feeeralZ  

Pankratow a" I „Dziewczę z gór".
NOWA WIEŚ. Europa: „ Je i królew ska nsodć" I JDoe 

Kichot".
SZARLEJ. Apollo: „Sprytna dziewczyna" I „D eine  

trzech « “
RADZIONKÓW. Apollo: „K rólew tU  kochanek" |  „W

sdywoti dżungli". ’
RADJO.

NIEDZIELA. 14 LIPCA 1935 R.
Katowice, 8.30 Audycia poranna. 10.00 O roczysls

otw arcie Jubileuszowego Zlotu H arcerstw a Polskiego w 
Spalę. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Augustowa?czyzna — 
k: olna lasów i jeziorów ". 12.20 Poranek symfoniczny 
O rkiestry P. R. 13,00 „Figaro, burzyciel BastylH ". 13 20 
F. M endelssohn-Bartholdy: Symfonia szkocka. 14.00 Kon­
c e rt oka estry  T-w a Man doli ni stów  „H alka" z Roździenia- 
Szopienic. 15.00 O poilorywkach i opraw ie peptonów 
15.10 P ły ty . 15.35 P ły ty . 15.45 Porady w etorynarytoe. 
15.00 Recital fortepianowy. 16.25 Chór Juranda. 17 00 
Koncert: „Dla naszych letnisk i uzdrowisk'*. 18.00 W  
iah-,zach harcerskich —. transm. ze  Spały. 18.30 Cala Pol­
ska Śpiew a.'19,10 Koncert reklam owy. ,ti>.Ź5 Bery j  hoik! 
Si-tskle. 20.10 Za-pomoiane utw ory W ojciecha Gawroń­
skiego. 21,00 Transm. ze Spały. 21,45 Na w esołej lwow­
skie: fali. 22.15 Wiadomości sportowe. 22.35 Nasza mary­
narka gra. 23.05 Muzyka taneczna (płyty).

— Z PALESTYNY. Bawiący w  Polsce se­
kretarz Pa 1 e s t y ń sko-Polsk i ej Izby Przem ysło­
wo-Handlowej w  Ted-Aviv, p. Grosskapf. od­
byt w Izbie Przemysłowo - Handlowej w
Katowicach konferencję, Informując się o moż­
liwości wywozu do Palestyny produktów z 
terenu Saska.

— KONCERT ORKIESTRY POLICYJNEJ 
W  KATOWICACH. Dzisiaj, 14 bm. popołudniu
Odbędzie się w  razie pogody koncert orkiestry 
policyjnej w restauracji na Buglowiźnle. — 
Wstęp 20 gr. od osoby. Na miejscu: zabawa 
oraz strzelanie o nagrody. Dochód przeznaczo­
ny na dwowy i sieroty po zmarłych policjan­
tach.

— WYAJZD i POWRÓT Z GORZYC. —
Miejski Urząd Opieki Spoi, w  Katowicach ko­
munikuje, żs w piątek, 19 bm. wyjeżdża 120 
dziewcząt szkolnych zakwalifikowanych przez 
lekarzy do uzdrowiska na 4-tygodniową kura­
cję do Gorzyc. Rodzice z dziećmi, wyznać zo­
il emi na wyjazd, winni stawić się w powyż­
szym dniu punktualnie o go-dz. 11 na dworcu 
w Katowicach w hali dawn. IV klasy. W ysia­
ni dnia 17 irb. m. przez Urząd do Gorzyc 
chłopcy, wracają dnia 16 bm. do domu. Ro­
dziców uprasza się o odebranie dzieci W hall 
dworca dawn, ill klasy' w Katowicach w dniu 
tym o godz. 19-tej.

— P. OSTROWSKA ANNA z Chorzowa IV 
prosi mas o wyjaśnienie, że wyrokiem Sądu 
Apelacyjnego w Katowicach została zwolnio­
na z pod zarzutu paserstwa, a nie kradzieży, 
jak mylnie informowano. Uwolnienie od winy 
i kary nastąpiło spow.odu zupełnego braku do­
wodów.

— HUTA „FALVA" przyjęła w  ostatnich 
dniach śpowodu zwiększonych eamówieó kil- 
ku dzi esii ęciu robo tnik ów.

— NA KOP. „HILEBRAND" w Nowej 
Wsi wskutek oberwania się węgla, zasypany 
został górnik Augustyn Dohn. Mimo natych­
miastowej akcji ratunkowej z -pod zwałów 
węgla wydobyto już tylko zwłoki zasypane­
go.

— .NA KOP. „NIEMCY" w  Świętochłowi­
cach zdarzył się ciężki wypadek, któremu 
uległ górnik, Karol Słowik, doznając zmiaż­
dżenia miednicy, wskutek uderzenia przejeż­
dżającym wagonem. Rannego .przewieziono w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala Spółki Brac­
kiej.

— Z FRANCJI I KANADY. W piątek prze­
jechało przez punkt graniczny- w Łagiewni­
kach. w .pow. śwlętochłowickim,-120 emigran­
tów polskich z  F ran a i oraz 2 „emigrantów z 
Kanady. „ " ~

Jak wiadomo, rokowania związków za­
wodowych na Górnym Śląsku z praco­
dawcami w sprawie udzielania urlopów 
robotniczych oraz ustalenia wysokości 
wynagrodzenia za urlopy, odroczone zo­
stały wobec rozbieżności zdań do piątku 
wieczora.

Pracodawcy, jak, wiadomo, stoją na 
Stanowisku, że ustawa o urlopach obowią­
zywałaby najwcześniej od 15 lipca br. dla

tej kategorji robotników, którzy w ub. ro­
ku w czasie od kwietnia do czerwca znaj­
dowali się na urlopie turnusowyni, dla in­
nych zaś robotników po roku po powro­
cie z urlopów turnusowych. Wynagrodze­
nie za dni ur'opowe wynosdnbv przy o- 
becnych świętówkach i bezpłatnych urlo­
pach turnusowych najwyżej 50 proc. za­
robku dniówkowego.

Podczas piątkowej wieczornej konfe-

Mieli szczęście w nieszczęściu
J ia ta s tv o fa  sam otSk^domm w  M oiMozse
W piątek pop ot. na szosie asfaltowej 

w Kobiórze, w Pow. pszczyńskim, wyda­
rzyła się katastrofa automobilowa, która 
jedynie dz.ękj szczęśliwemu zbiegów; o- 
koiiczności -nie pociągnęła za sobą żad­
nych ofiar w ludziach. Około godz. 17-tej 
przejeżdżało tam w szalonem tempie au­
to osobowe, Śl. 3638, kierowane przez 
39-letniego Rudolfa Kanię z Tychów, 
przyczem wskutek nadmiernej szybko­

ści na zaklęcie szofer stracił panowanie 
nad kierownicą i wóz wpadł na przydroż­
ne drzewo.

W skutek zderzenia samochód Prze­
wrócił się kołami do góry, a Kania i nie­
jaki Rudolf Wala wyrzuceni zostali na 
jezdnię, me odnosząc na szczęście żad­
nych poważniejszych oka!eczen. Samo­
chód został częściowo zniszczony

rencji z przedstawicielami pracodawców, 
również nie osiągnięto żadnego porozumie­

nia, wobec czego obie strony postanowiły 
zwrócić sie o interwencje do Komisarza 
Demobilizacyjnego.

Zgodnie z tern postanowieniem odby-  
ła się w sobotę o godz. 10 przedpoł. w 
biurze Komisarza Demobilizacyjnego inż. 
Maskego, czterogodzinna konierencja, 
najpierw z pracodawcami, a następnie z 
przedstawicielami związków robotniczych.

W wyniku tej konferencji postanowio­
no wyłonić z łona Związku Pracodawców 
oraz Związków Zawodowych dobrowolną 
komisje rozjemczą, która pod przewod­
nictwem nacz. Urzędu Górniczego, inż. 
Kossutha, rozpatrzy sporne kwestje i do­
prowadzić ma do ugodowego załatwienia 
spornych kwestyj. Obecni na konferencji 
przedstawiciele wszystkich organizacyj 
zawodowych oraz pracodawców, wyrazili 
na to swą zgodę, z wyjątkiem Centr. Zw. 
Górników, który zastrzegł sobie czas do 
namysłu do poniedziałku rana. Tak więc 
prawdopodobnie już w następnym tygod-1 
niu sprawa urlopów w przemyśle będzie 
prawdopodobnie załatwiona ugodowo.

Hochstapler Ju a n  C hom skl
S ü l l e n !  A i » « I « c i g i f m m i i i

Jak się dowiadujemy, dnia 16 bm. 
przystąpi Sąd Apelacyjny w Katowicach, 
jako II instancja, do rozpatrywania gło­
śnej sprawy międzynarodowego hoch­
sztaplera, występującego w roli „doktora 
medycyny". Juana Chamskiego, oskarżo­
nego o oszustwa matrymonialne. Jak 
swego czasu informowaliśmy. Chomski 
skazany został swego czasu za oszustwa 
matrymonialne, oraz za zwykłe oszu­
stw a na 3 lata aresztu, przyczem sąd 
przyznał mu jaknajdalej idące okoliczno­
ści łagodzące.

Chomskl przebywa obecnie w  wię­
zieniu katowickiem i udaje „warjata". 
Ostatnio strażnik więzienny zauważył

Przy cierpieniach nerek, chorobach dróg 
moczowych, pęcherza moczowego i dolnego 
odcinka kiszek naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józefa łagedzi i usuwa szybko gwałtow­
ne boleści przy wypróżn.enki. Zaleć, przez lek.

około godz, 3 nad ranem Choińskiego, 
wiszącego w swej celi na prześcieradle,
przyczcpionem do centralnego ogrzewa­
nia. Strażnik mniemając, że Chomski za­
mierza popełnić samobójstwo, zaalarmo­
wał władze więzienne, oraz odciął rze­
komego wisielca. Później jednak okazało 
się, że Chomski nio zamierzał wogóle 
popełnić samobójstwa, bowiem przeście­
radło założył sobie pod brodę, _ równo­
cześnie jednak nie zawiązał pętli, która- 
by ściskała gardło. Choćby więc Chom­
ski był wisiał przez kilka godzin na prze­
ścieradle, nie byłby zmarł.

Pozatem, lekarz więzienny stwierdził, 
w jaki sposób Chomski wywołał u  sieb ie  
krwotok. Jak swego czasu pisaliśmy, 
Chomski; spowodowawszy krwotok,' zo­
stał przewieziony do szpitala, gdzie na­
stępnie potrafił zmylić czujność policjanta 
i zbiegł do Warszawy, gdzie go ponow­
nie aresztowano. Jak się obecnie okaza­
ło, Chomski zranił sobie ostrem narzę­
dziem nogę. poczem wycia gał z ranki

Nieoczekiwany zwrot w aferze
3mstmiuiu Wudan>nic£e&o w  Mmiomietszfk

Swego 'Czasu głośną w  Katowicach była 
sprawa firmy „Instytut Wydawniczy” , której 
właściciel p. Wohlfeiler oraz jego prokurent i 
książkowy oskarżeni byli o fałszywe prowadze­
nie ksiąg handlowych i ukrócenie podatków na 
szkodę Skarbu Państwa. W czasie pierwszego 
procesu prokurent i książkowy zostali zasądzeni 
na kary grzywny, natomiast p. Wohlfeiler został 
uwolniony dla braku dostatecznych dowodów 
winy. Gdy proces byt już ostatecznie zakoń­
czony, doszło pomiędzy zasądzonym książko­
wym a Wohlfeilerem do nieporozum ień  na tle  
zapłacenia grzywny. Książkowy mianowicie 
domagał się od p. Wohifeiilera zapłacenia za 
niego grzywny, natomiast p. Wohlfeiler wycho­
dził z założenia, że nie on został zasądzony, 
więc nie potrzebuje też płacić grzywny.

Wtenczas książkowy udał się do sądu i ze­
znał, że książkowość fałszywie prowadził na 
wyraźne polecenie p. Wohlfeilera. Ponieważ 
W. został uwolniony, właśnie dlatego, że nie 
udowodniono mu, iż wiedział o fatszywem pro­
wadzeniu. ksiąg, prokurator wniósł o wznowie­
nie procesu przeciwko p. WohlfeilerowL Wnio­
sek prokuratora został uwzględniony i dlatego

p. Wohlfeiler zasiadł ponownie na ławie oskar­
żenia Sądu Okręgowego w Katowicach. W toku 
procesu występował b. oskarżony książkowy w 
charakterze świadka.

Po kiillcakrotnem odraczaniu sprawy sąd 
ogłosił wyrok, na podstawie którego p. Wohl­
feiler został skazany na około 60 tysięcy zł. 
grzywny. Od tego wyroku wniesiono kasację, 
a  zatem sprawa nie jest jeszcze ostatecznie za­
łatwiona. (s)

Urlopy lurnnsowe
Jak już donosiliśmy, wysyła ' kopalnia 

„Anna” w Pszowie z dniem 1 sierpnia 340 ro­
botników na urlop turnusowy. Ponadto prze­
widziane jest również wysłanie na urlop turnu­
sowy kilkuset robotników z innych kopalń. We­
dług dotychczasowych wiadomości, z urlopowa­
ni zostaną robotnicy kop. „Ema” w Obszarach 
w liczbie 250 i z kop. „Rymer” w Niedobczy- 
cach w Krabie 150. Robotnicy, zaniepokojeni 
temi pogłoskami«, wnoszą do miarodajnych 
czynników odpowiednie protesty, (r)

krew I wypluwał do butelki. Po napeł­
nieniu butelki krwią, oszust zawartość 
jej wlewał sobie do ust, a następnie, wy- 
pkiwając krew, symulował krwotok.

Żona oszusta wszczęta — jak infor­
mują — przeciwko niemu kroki rozwodowe. 
Proces apelacyjny budzi wielkie zainte­
resowanie. a ponieważ apelację wniósł 
również prokurator, nie jest wykluczone, 
że kara zostanie podwyższona, (s)

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
KTO BĘDZIE PIERWSZY?

Katowicki międzynarodowy turniej zapaśni­
czy. zbliża się już. ku końcowi. Kto zdobędzie 
pierwsze' mlejśće? —- oto pytanie, które frapuje 
od kilku tygodni bywalców zapasów. Dziś trud­
no stawiać jakieś horoskopy. Każdy biorący 
udział ma jeszcze szanse, tembardziej, że tak 
Krauzer, jak Kajzer, Tornow, Szymkowski i 
Szczerbiński mają bardzo poważne szanse.

W  piątek wieczorem Kajzer pokonał Trava- 
gliniego, mimo, że ostatni często zapominał się, 
dając upust swojemu temperamentowi.

Doskonale zadebiutował Szczerbiński w; 
spotkaniu z Schikatem. Po bardzo ładnej i sto­
jącej na wysokim poziomie — walce, zwycię­
żył w 19 min. Szczerbiński.

W sobotę w obecności wypełnionej po brze­
gi publicznością sali odbyło się spotkanie po­
między Szymkowskim i Travagiinim. Obaj nie 
przebierali w środkach; niejednokrotnie walka 
toczyła się w ramach niedozwolonych. Zupeł­
nie niespodziewanie Travaglinj _ poznał słabą 
stronę olbrzyma i odniósł zwycięstwo wskutek 
poddania sie Szymkowskiego w „kluczu". Tor­
now zwyciężył ambitnie walczącego Zejziga, 
przyczem wysunął się bez porażki na pierwszo 
miejsce w turnieju.

Dziś odbędą się cztery walki decydujące. 
Na czoło wysuwa się walka Szczerbińsklego z 
Niemcem Rajzerem. Jak wiadomo, Szczerbiński 
specjalnie dla tej walki przybył do Katowic, na­
leży więc spodziewać się niezwykle zaciętej i 
emocjonującej walki. Po raz pierwszy w sezo­
nie tym będziemy świadkami walki szwajcar­
skiej. Na wyzwanie Zejziga odbędzie się pomię­
dzy nim, a Krauzerem walka rosyjsko-szwaj- 
carska na pasy. Travaglinl spotka się z Kazi­
mierczukiem, a ciekawe, jak wypadnie wa'ka 
wolno-amery kańska, decydująca, pomiędzy
Szymkowskim a Grabowskim. Kierownictwo za­
pasów zaofiarowało 100 zl. dla zwycięzcy

TRAGICZNY KROK STARUSZKA
etifosm iiow am e& o z  rniiesz& w m a.

Dnia 11 bm. w godzinach wieczornych 
pasterze znaleźli w lesie pod Murckami 
zwłoki mężczyzny w podeszłym  w.eku, 
znajdujące się już w stanie silnego roz­
kładu. Przeprowadzone natychmiast do­
chodzenia policyjne wykazały, że są to 
zwłoki elektrotechnika Piotra Kubisty z  
Katowic, zamieszkałego do niedawna przy 
ul. 3 Maja 19. Zwłoki znaleziono w pom 
zycji leżącej na wznak, obnażone do pa­
sa i ubrane tylko w spodnie i trzewiki. 
Pod żebrami na lewym boku stwierdzono 
otwartą rang. Obok zwłok, w odległości 
około metra przymocowana była do dwuch 
małych drzewek fuzja myśliwska, której 
lula skierowana była do Kubisty. Do spu­
stu fuzji przymocowany był przez denata 
sznurek, długości półtora metra.

«V czasie oględzin broni, znale­

ziono w komorze zamkowej wystrzeloną 
łuskę naboju myśliwskiego a poza tein u- 
stalono, że denat pociągnął przy pomocy 
sznurka za spust i wystrzelił do siebie. 
Opodal leżała na ziemi marynarka K. oraz 
inne części ubrania wraz z dokumentami 
ospbistemi. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do dyspozycji władz śledczych.

Jak w związku z tern informują, Ku­
bista od dłuższego czasu cie-pial na roz­
stroi nerwowy spowodu braku pracy oraz 
wyeksmitowania jego rodzin v z mieszka­
nia przy ul. 3 Maja 19. Rodzina Kubisty 
mieszkała w wspomnianem mieszkaniu już 
od przeszło 20 lat, obecnie jednak spowo­
du bezrobocia Kubista zalegał z zapłace­
niem komornego, wobec czego został eks­
mitowany. Kubistowie. ludzie w pode­
szłym już wieku, na stare łata musieli się

wyprowadzić do rojącego sie od robactwa 
pokoiku wilgotnego i cierpieli tam strasz­
ną nędzę. Nikt się tam nad nimi nie lito­
wał, ani też nikt nie pomyślał o pomocy 
dla nich. W reszcie i z tej nory ich wy­
pędzono.

Od tego czasu Kubista błąkał się po 
mieście, podczas, gdy stara Kubistowa 
znalazła schronienie u córki. Kubista 
wreszcie .pewnego dnia wystosował do 
żony list. donosząc, że nie może już wię­
cej znieść takiego życia i, że popełni sa­
mobójstwo. Kubistowa jednak nie wzięła 
jego groźby na serjo, sądząc, że mąż uda 
sie Z pewnością do krewny:ii o pomoc, 
i nie reagowała na list, aż wreszcie obec­
nie nadeszła wiadomość o samobójstwie 
Kubisty-
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0  bolączkach kolejowych na Śląsku kilka słów
1W ywiad, z przedsian>i£ieiewm M & ie i

Zawsze po wprowadzeniu nowego ko­
lejowego rozkładu jazdy otrzymujemy od 
naszych czytelników wiele skarg na 
zmniejszanie ilości Dociągów ze szkodą 
dla warstw pracujących, dojeżdżających 
do swych warsztatów pracy. Przedewszyst- 
kiem żalą się nasi czytelnicy na to, że 
wskutek niedogo mych połączeń zmuszeni 
są wiele godzin pozostawać poza domem, 
gdyż z miejsca zamieszkania muszą wy­
jeżdżać na kilka godzin przed rozpoczę­
ciem pracy, a po skończonej pracy muszą 
znowu kilka godzin wyczekiwać na połą­
czenia kolejowe. Dlatego też zwróciliśmy 
się do radcy D. K. P. w Katowicach, 
p. Borga, z prośbą o wskazanie nam przy­
czyn tych niedomagań. P. radca Borg 
chętnie udzielił nam żądanych informacyj, 
któremi dzielimy się z czytelnikami.

— Panie radco, — pytamy — od czego 
zależy ilość pociągów w kraju?

— Ilość pociągów w kraju — odpo­
wiada p. radca — uzależniona jest od po­
trzeb gospodarczych i od budżetu, jakim 
rozporządzają koleje. Wskutek kryzysu 
gospodarczego budżet kolejowy zestal 
znacznie ograniczony i dlatego też trzeba 
było zmniejszyć ogólną ilość pociągów. 
D. K. P. Katowice, zmniejszając ilość po­
ciągów, nie stoi w żadnym stosunku do 
innych Dyrekcyj Kolejowych, a to ze wzglę­
du na charakter przemysłowy Górnego 
śląska. W obrębie katowickiej Dyrekcji 
Kolei zmniejszono niewielką ilość pocią­
gów.

Redukując ilość pociągów, dyrekcja 
miała na uwadze przedewszystkiem po­
trzeby życia gospodarczego, a następnie 
potrzeby o znaczeniu ogólno-państwowem, 
jak potrzeby szkolnictwa i t. p. To też 
idąc po tej linji, specjalnie ograniczono 
ruch pociągów w niedzielę i święta, mając 
na uwadze, że lepiej jest ograniczyć roz­
jazdy rozrywkowe, aniżeli rozjazdy po­
trzebne dla życia codziennego. Z tego 
więc wynika, że nieraz pociągi, które, zda­
wałoby się, po ymny odchodzić wcześniej 
ze względu na potrzeby gospodarcze, mu­
szą odchodzić później, aby obsłużyć ko­
palnie i inne zakłady przemysłowe w zna­
czeniu dowozu lub odwożenia robotników.

— Czy stawianie wniosków — pytamy 
dalej — o zmianę już obowiązującego roz­
kładu jazdy jest celowe?

— Stawianie wniosków o zmianę już 
obowiązującego rozkładu jazdy — odpo­
wiada p. radca Borg — jest niecelowe, 
gdyż rozkład jazdy jest uzgodniony 
z wszystkiemi dyrekcjami kolei oraz z za­
granicą. Wszystkie wnioski i zażalenia 
jednak" są brane pod uwagę przy układa­
niu następnego rozkładu jazdy. Dąży się 
wtenczas do tego, by życzenia i słuszne 
żądania szerokich mas pracowniczych zo­
stały w miarę możności uwzględnione. 
Oczywiście, że wiele takich wnioskow jest 
nieuzasadnionych. Mam tu np. wniosek 
z 100 podpisami, w którym petenci doma­
gają się przesunięcia czasu odjazdu po­
ciągu o 3 minuty. Rozkłady jazdy właśnie 
ze względu na częste zmiany potrzeb ko­
munikacyjnych, wywołane zamykaniem 
wzgl. otwieraniem kopalń i zakładów prze­
mysłowych, dyrekcja będzie zmieniała czte­
ry razy do roku, a mianowicie zmiany roz­
kładów jazdy będą następowały każdego
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roku z dniem 2 września, 14 grudnia, 
1 marca i 15 maja.

— jak  przedstawia się sprawa prze­
pełnienia niektórych pociągów?

— Rzecz naturalna, że bezpośrednim 
skutkiem zmniejszenia ilości pociągów jest 
przepełnienie pociągów kursujących, gdyż 
techniczne warunki i możliwości kolei nie 
pozwalają na nadmierne powiększanie 
składów pociąg '.w. Przepetmenie w pocią­
gach daje się zauważyć tylko na krótkich 
odcinkach, gdzie ruch kolejowy należy 
uważać niejako za „ruch tramwajowy“, 
zajmujący tylko kilkunastominutowy czas 
jazdy. Dodać należy, że to przepełnienie 
w pociągach panuje zazwyczaj pomiędzy 
godz. 7 a  8 rano i 15 a 16-tą, a więc w po­
rach rozjazdów i dojazdów z ośrodków 
przemysłowych.

— Co robi dyrekcja, — pytamy — by 
przed wprowadzeniem w życie nowego 
rozkładu jazdy zapoznać cię z potrzebami

komunikacyinemi najszerszych mas ludno­
ści?

— Rok rocznie dyrekcja ogłasza ankie­
tę na temat rozkładu jazdy. Z tej ankiety 
czerpie wskazówki co do potrzeb komuni­
kacyjnych najszerszych warstw społeczeń­
stwa. Dlatego też w ankietach tych po­
winny brać udział jaknajszersze koła. 
Oczywiście, że wyrażana w ankiecie myśl 
wzgl. życzenie nie może być brana pod 
uwagę z punktu widzenia osobistego, lecz 
z punktu widzenia ogólnego, z zwróce­
niem szczególniejszej uwagi na potrzeby 
komunikacyjne uczniów szkolnych i robot­
ników.

— Ostatnio żalili się nasi czytelnicy 
z Lublińca, że jadąc z Lublińca do Często­
chowy płaci się 2.90 zł., a w powrotnej 
drodze z Częstochowy do Lublińca tylko 
2.20 zł. Skąd bierze się ta różnica?

■— Na tej linji wprowadzono z dniem 
1 lipca br. taryfę podmiejską. Jeżeli więc

pasażer wyjechał do Częstochowy 30-gai 
czerwca br., płacił za bilet 2.90 zł., a gdy 
wracał 1 lipca br., zaliczono mu taryfę 
podmiejską, wobec czego zapłacił za bilet 
2.20 zł. I w innych wypadkach mogą za­
chodzić drobne różnice w cenie. Pochodzi 
to stąd, że wskutek objazdu na stacjach 
w jedną stronę jazdy długość toru zwięk­
sza się do 2 i pół kim., a to zaokrągla się 
następnie do 5 kim i dlatego j*st różnica 
w cenie. To zdarza się, jednał: bardzo 
rzadko. Pozatem każdy pasażer powinien, 
kupując bilet, oświadczyć wyraźnie np.:l 
„Proszę 3 kl. z Lublińca do Częstochowy 
przez Kalety“. W innym wypadku kasjer) 
w pośpiechu może sprzedać bilet przez 
Herby, mimo, że pasażer jedzie przez Ka­
lety.

Na tern zakończyliśmy naszą rozmowy 
i, podziękowawszy p. Borgowi za wyczer­
pujące wyjaśnienia, żegnamy się. Przytem; 
nasuwa się nam myśl, że czytelnicy nasi 
powinni więcej uwagi poświęcić rozpisy­
wanej przez dyrekcję kolei ankiecie na te­
mat potrzeb komunikacyjnych, a wtenczas 
zmniejszy się liczba skarg na różne nie­
domagania, które po wprowadzeniu roz­
kładu jazdy zmienić się już nie dadzą. (s)j

Joh sig buduje dom własnym przemysłem ?
i ceśi®ii*»a p . C ś liz łp  n> (R\ibnicftiem

Kryzys gospodarczy przyczynił się rów­
nież do znacznego zahamowania ruchu bu­
dowlanego. Najwięcej został ruch budo-

Ogólny widok na prowizoryczną cegielnię 
p. Ośiizły.

wlany zahamowany w ośrodkach rolni­
czych Górnego śląska, a w szczególności 
w powiecie rybnickim. Wpływa też jednak

na to dziwna polityka właścicieli cegielń, 
którzy niewiadomo czem się kierując, je­
dnym sprzedają cegły taniej, innym zaś 
drożej. Koszty transportu nie wchodzą tu 

I w rachubę, gdyż zazwyczaj każdy rolnik,
I kupujący cegłę, sam odwozi ją sobie na 
; miejsce budowy.

Mimo wszystko rolnicy radzą sobie jak 
tylko mogą, by jednak na swym terenie 
postawić domek nie drewniany, lecz mu­
rowany. W bardzo pomysłowy sposób po­
radził sobie rolnik Oślśzło z Jankowie 
w powiecie rybnickim. Na jego terenie, 
znajdującym się przy samej szosie stoi ma­
ły, niewygodny i nie całkowicie murowa­
ny domek. P. Oślizło postanowił jednak 
za wszelką cenę wybudować sobie ładny 
i wygodny dom mieszkalny. Dlatego też 
wybrał się on da cegielń w Świerklanach 
Górnych, oddalonych od Jankowie około 
14 kim. Jest to najbliższa cegielnia w tej 
okolicy.

Rolnik Oślizło, zamierzając tam kupić 
cegłę, dowiedział się, że za 1.000 sztuk ce­
gły będzie musiał zapłacić 23 zl. W pierw­
szej chwili kupił 1.000 sztuk cegły za tę 
cenę, jednak po przyjeździe do domu do­
wiedział się, że cegielnia ta wszystkim in­
nym sprzedaje cegłę po 21 zł. za 1.000

Z pottyfu dzieci ślasKicłi w Rogoźnie
— Zastajemy chlopóców przy śpiewie. 

Odra z u widać, że są najedzeni, gdyż 
wszyscy śpiewają z werwą { ochoczo. 
Najlepiej idzie Hymn Śląski — „Bracia 
hutnicy, hejże do hal“. Bardzo ładne są 
Piosenki ludowe i regjorialne w poznań­
skich okolicach, oczywiście prawie zu­
pełnie nieznane, za wyjątkiem znanej 
tnelodji do tańca „Trojaka“. Jakkolwiek 
metod ja jest wesoła, to jednak przebija 
w niej treść dość smutna, świadcząca o 
krytycznem położeniu naszego górnika. 
Treścią piosenek jest życie bezrobotnych, 
wydobywanie węgla . z „bieda-szybów.“. 
walka o chleb, ucieczka przed stróżami 
bezpieczeństwa i t. p. Nic dziwnego, mło­
dzież — to dziatwa bezrobotnych górni­
ków i hutników.

— Kilku młodzieńców improwizuje 
„przedstawienie“. Grają naw et z rutyną 
i dobrem podejściem do swych ról. Może 
niejednego z nich ujrzą nasze sceny... 
Niebawem jednak pada komenda „Do mo­
dlitwy“. Z piersi setki młodych chłop­
ców wydobywa się pieśń „W szystkie na­
sze dzienne sprawy...“

W  kilka minut później Panuje zupeł­
na cisza. Opuszczamy kolonję hv naza­
jutrz złożyć wizytę — innej.

Staraniem Polskiego Związku Zachod­
niego i Tow. Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieży Polskiej w Niemczech odbywa się 
rokrocznie wymiana dzieci polskich z 
Rzeszą Niemiecką. Do Polski, podobnie 
jak w latach ubiegłych przybyło kiika 
tysięcy dzieci, które umieszczono u 
krewnych, bądź też na specjalnych kolo­
niach w y chowawczo-wyp oczynkow y ch. 

Prócz tei wymiany odbywa się również 
specjalna akcja kolonijna w kraju dla 
dziatw y z Górnego Śląska.

W tych dniach mieliśmy możność 
zwiedzić dwa takie obozy z młodzieżą, 
w  Pniewach i Rogoźnie. W . jednej i dru­
giej kolonii znajdują się przeważnie dzie­
ci z Górnego Śląska, które zażywają 
swobody i zabawy _ pod kierownictwem 
specjalnych opiekunów.

Dziś poknótce zobrazujemy życie 
młodzieży w Rogoźnie. Jest tam coś 0- 
koł . 100 chłopców z Górnego Śląska w 
czem 19 z Niemiec. Dziatwa ulokowana 
jest w  czystym i obszernym gmachu Se­
minarium Nauczycielskiego. Kierownikiem 
młodzieży jest prof. Melcer. Środki na u- 
trzyrr.anie tej kolonii daje powiat obor­
nicki dzięki inicjatywie starosty, p. Ko­
złowskiego.

Zagadkowa zbrodnia w Czerwionce
Z«albóic€a z M ® t |ł  M ie ie i ie c ?

mieć. Wobec tego też zaalarmowano na­
tychmiast wszystkie posterunki graniczne, 
którym polecono zbiegłego zbrodniarza 
przytrzym ać na wypadek, gdyby miał się 
zjawić na granicy.

Jak informują, Jelinek, aczkolwiek jest 
żonaty, nie ży je  z  żoną i od pewnego cza­
su zawarł znajomość z Palarzowną, czemu 
stanowczo sprzeciwiali się rodzice jej. 
Prawdopodobnie Jelinek w ten sposób 
zemścił się za nieprzychylne stanowisko 
rodziny Palarzów do niego, (r)

W  sobotę około godz. 5.30 rano, 19- 
tnia Szarlota Palarzówna z Czerwionki 

pow. rybnickim zdążała wraz z ojcem 
młodsza siostrą na miejscową stację ko- 
jową. Nagle w pewnej chwili wysko- 
:yl 2  rowu przydrożnego na drogę nie- 
■ki W acław Jelinek i trzema celnemi 
rzałami z rewolweru pozbawił Palarzów- 
I życia, poczem zbiegł w kierunku lasów 
etkowskich.

W krótce potem zrozpaczony ojciec 1 
ostra usłyszeli jeszcze jeden wystrzał z

rewolweru, wobec czego sądzili, że Jeli­
nek prawdopodobnie popełnił samobój­
stwo. Okazało się jednak, że J. zbiegł 
i strzelił po drodze jeszcze raz dla zm y­
lenia czujności Palarza i córki.

W  czasie niezwłocznie zarządzonego 
pościgu znaleziono w pobliżu miejsca 
zbrodni stare ubranie Jelinka, które miał 
na sobie podczas popełnienia zbrodni. Wi­
docznie więc zbrodniarz przebrał się w 
międzyczasie i bedzie usiłował w przebra­
niu przetinslać sie przez granice do Nie-

sztuk. Pojechał więc spowrotem do ce­
gielni i prosił o zniżenie mu tej ceny do,
21 zł. Ponieważ jednak już 1.000 sztuk 
cegły kupił, a pozatem chciał koniecznie 
budować dom, kierownik cegielni był zda­
nia, że Oślizło musi koniecznie i tak u nie­
go kupić wszystką cegłę i dlatego ceny 
nie chciał obniżyć. Rolnik jednak uparł się' 
i postanowił wybudować dom Pez kupo­
wania cegły w tej najbliższej w okolicy ce­
gielni.

Od dawna już wiedział, że na jego te­
renie znajduje się wiele gliny. Postanowił 
więc to wykorzystać do wyrabiania cegły.
P. Oślizło przyjął trzech bezrobotnych, któ­
rzy domowym sposobem poczęli wypalać 
cegłę. Wybudowano więc suszarnię i pry­
mitywny piec do wypalania, co w rezulta­
cie dało zupełnie dobrą cegłę, której koszt 
własny za 1.000 sztuk wyniósł około 17 zł., 
a nawet jeszcze mniej. Kupione już po­
przednio w cegielni 1.U00 sztuk cegły za 
23 zł. musiał jednak mimo wszystko p, 
Oślizło odebrać i zapłacić, gdyż w prze­
ciwnym razie naraziłby się na proces, któ­
ry poza sprawieniu mu wielu kłopotów, 
przysporzyłby mu również znaczne, wy­
datki na koszty sądowe.

Koszt produkowanych cegieł zmniej­
szył się znacznie i z tego powodu, źc p. 
Oślizło, wyrabiając cegłę tylko dla włas­
nej potrzeby, a nie na handel, nie musiał 
wykupywać świadectwa przemysłowego, 
oraz nie potrzebuje płacić od tej prowizo­
rycznej cegielni podatków przemysłowego, 
obrotowego, dochodowego i t. p. Dla u- 
pewnienia się poinformował się dokładnie /  
w Urzędzie Skarbowym, gdzie potwierdzo­
no jego przypuszczenia w sprawie płace­
nia podatków. y ,

P. Oślizło zapewniał nas, że mimo; 
wszelkich trudności dom jeszcze w bież, 
sezonie budowlanym stanie pod dachem, 
a w następnym roku będzie mógł już za­
mieszkać w wygodnym, murowanym domu. 
Obecnie jest on wdzięczny kierownikowi 
cegielni w Świerklanach Górnych za to, źc 
nie obniżył mu ceny za 1.000 sztuk cegły 
do 21 zł., gdyż to właśnie naprowadziło go 
na myśl wybudowania własnej polnej ce­
gielni, na czem oczywiście wiele zyskał.

Pomysł p. Ośiizły wzbudził wśród rol­
ników powiatu rybnickiego wielkie zain­
teresowanie i dlatego nie jest rzeczą wy­
kluczoną, źe za jego przykładem pójdzie 
wielu innych rolników, zamierzających wy­
budować sobie nowe domy oraz zabudo­
wania gospodarcze, '  (s)

Katastrofa Motocyklowa
XV piątek wieczorem wydarzył się w 

Kosztowacli. w pow. pszczyńskim, wypa­
dek motocyklowy. Ulicą Imielińską jechał 
z wielką szybkością motocykl Śl. 4189, 
kierowany przez Antoniego Szewczyka z  
Hołdunowa. Na tylnem siedzeniu znajdo*1 
wal się kolejarz Józef Paluch z Imielina. 
Nagle motocyklista stracił panowanie nad 
kierownicą, przyczem wjechał na przy­
drożne drzewo. Jadący na motocykla 
Szewczyk i Paluch upadli, odnosząc cięż­
kie okaleczenia na calem ciele. P rze­
jeżdżający przypadkowo tą samą szosą 
autem dr. Filasiewicz z Nowego Bierunia 
zabrał rannych do szpitala w Mure“ 
kach. Rannego Palucha odstawiono na­
stępnie do domu. Przeprowadzone przez 
policję dochodzenia ustaliły, że bezpośred­
nią przyczyną wypadku była wódka
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był chory, a przytem ślepy. Córka jego, 
Róża, sprowadziła do ojca swego znajomego 
lekarza, Polaka Żorskiego, który stwierdził, 
że hrabiego da się wyleczyć i przywrócić mu 
wzrok. Rzekomy syn hrabiego i brat Róży, 
Alfonso, nie chce jednak dopuścić do wy­
zdrowienia hrabiego w obawie, aby nie zo­
stał zdemaskowany. Mimo wszelkich prze­
szkód dr. Żorski wyleczył hrabiego. Pewnej 
nocy hrabiego uprowadzono z zamku. W ja­
kiś czas później Róży dolano trucizny, pod 
wpływem której doznała pomieszania zmy­
słów. W tedy Żorski zabrał ją, oraz kaszte­
lana Alimpo i jego żonę Elwirę i przybył 
z nimi do Polski, do nadleśniczego, u które­
go, jako krewnego, mieszkała matka i sio­
stra Żorskiego. W leśniczówce tej udało 
się dr. Żorskiemu wyleczyć ukochaną Różę. 
Dwadzieścia lat przed temi wypadkami 
niejaki Helmer i pewien Indjanin uwolnili 
nad rzeką Rio Grande w Stanach Zjedno­
czonych dwie kobiety porwane przez Indjan 
z plemienia Komanszów. Kobiety te od­
wieźli do domu Petro Arbelez, który był 
ojcem jednej z uwolnionych, Emmy. W krót­
ce Helmer pokochał Emmę z wzajemnością. 
Indjanin „Bawole Czoło", który zaprzyjaźnił 
się z Helmerem, zaprowadził go do jaskini, 
w  której mieściły się olbrzymie skarby 
Indjan. Tam wdarł się hrabia Alfonso de 
Rodriganda, który zoczywszy Helm era, po­
walił go uderzeniem maczugi. Na to wszedł 
„Bawole Czoło".

.♦ *  .¾ . /

D w ’önia skokam i p a n te ry  s tan ą ł 
In d jan in  p rzy  A lfonsie i schw ycił go.

—  Psie , co czynisz tu ta j?  —  za­
w ołał.

Z apy tany1 nie zdołał w ydobyć ze 
'siebie ani słowa. W iedział, że tem u  
'strasznem u In d jan inow i n ie sp rosta . 
Był zgubiony, czuł to . Z im ny dreszcz 
p rzeb ieg ł m u po kościach. P oczą ł się 
trz ą ść  jak  w  febrze.

—  Zabiłeś go! —  zaw ołał B aw ole 
Czoło, w skazu jąc  na  obok leżącego 
P o laka.

U jąw szy  go  za p ierś, począł nim  
.trząść, jak  m atem  dzieckiem , 

p— T a k ! —  zajęczał hrab ia .
< *— D laczego? /-x
z —- T e... te  o to  sk arb y  są tego  w i­

n ą ! —  tłum aczy ł się, jąkając,
—  H a ! T yś jego  w rogiem . Śm ier­

ci jego  już daw no sobie życzyłeś. B ia­
da c i ! B ia d a !

Pochylił się i począł og lądać sw e­
go  przyjaciela. H rab ia  s ta ł n ad  nim  
bez ruchu , jak  posąg. Ł a tw o  prze­
cież m ógł po rw ać  za topór, leżący ko­
ło  n iego  i popróbow ać p rzynajm niej 
w alki. L ecz  czar bogactw , leżących 
w około  i nazw isko  sław nego cibolero  
odjęły m u rozum , obezw ładniły  go zu­
pełnie. S tało  się z nim  coś dziw nego 
s tan  jeg o  dałby się chyba po rów nać 
ze stanem  ptaszka, k tó ry  n a  w idok 
grzechotnilca i jego oczu zapom ina, że 
m ógłby  ulecieć i czeka ze lek tryzow any  
w zrok iem  tegoż na pew ną zgubę, na 
śm ierć.

—  N ieżyw y! —  zaw ołał B aw ole 
Czoło, podnosząc się. —  Ja  sam  cię 
osądzę i p rzeznaczę ci śm ierć, jakiej 
jeszcze żaden człowiek nie poniósł. J e ­
steś m ordercą  najsz lachetn ie jszego  
i najlepszego m yśliw ego, jakiego zie­
m ia nosiła, każę ci tysiąc razy  um ie­
rać.

S tanął p rzed  nim ze sk rzy żo w an i 
m i ram ionam i i u tkw ił w  m ordercy  
.wzrok przeszyw ający. Żyły m u n a­
brzm iały , cała postać jego w ysoka u ro ­
sła jeszcze w ięcej.

—  H a !  D rżysz?  —  rzek ł z p o g ar­
dą. —  Je s te ś  robakiem  nędznym , po­
d łym  tch ó rzem ! K to  ci zdradził d rogę 
do  tej jask in i?

Z ap y tan y  m ilczał. Zdaw ało m u 
się, że sądny  dzień nadszedł, że się 
zna jdu je w obec w yższego  sędziego.

—  O d p o w ia d a j! —  zagrzm iał głos 
UJjolero.

—  K a r ja ! —  w yszep tał hrabia.
—  K a rja?  M oja  sio stra?
T a k !
O czy  In d jan in a  zaśw ieciły  złow ro­

go, jakby  tysiąc isk ier z nich zam igo­
tało .

«= C zy m ów isz p raw d ę?  M oże

kłam iesz? Zapew ne w ym ien iasz  m oją 
siostrę , spodziew ając się w sk u tek  te ­
g o  u łaskaw ien ia?

—  M ów ię p raw dę!
—  H a ! T oś użył djablich’ sz tu ­

czek, by  jej w yłudzić tę  ta jem nicę  z 
E l R eparo . U daw ałeś m iłość ku niej ?

H ra b ia  milczał.
—  M ów ! T y lko  p raw da zdoła tw ój 

los złagodzić. Czy w iesz jak  um ierać  
m usisz?

—  P ow iedz m i! —  prosił A lfonso, 
dygocąc ze strachu .

—  T u ta j w  g ó rach  na  w yżynie 
zna jdu je  się sadzaw ka w praw dzie n ie­
w ielka, ale m ieszka w  niej dziesięć 
św iętych  krokodyli. W  brzuchach  ich 
g rzebali daw niejsi w ładcy  te g o  k ra ju  
w szystk ich  zbrodn iarzy . Z w ierzęta  
te  już p rzeszło  s to  la t m ają, a długi 
czas już  pościły. T am  cię po p ro w a­
dzę i na drzew ie ponad  w odą zaw ie­
szę, tak  byś żył i w isiał ponad  sadzaw -

—  N ie, o śm nastu  M eksykańczyków  
mi tow arzyszy .

-— A ha, oni d  m ają  pom óc zab rać  
Ve skarb y ! Z dradziłeś im ta jem n icę?

—  O ni nie w iedzą, co  m ają  n ieść 
i 5 jask in ie te j rów nież nic nie w iedzą.

•—  Gdzie są?
—  Są n iedaleko stąd , w  niew ielkiej 

odległości.
—  D obrze! T e n  P o lak  te ra z  tu  zo­

stan ie , a ty  pó jdziesz  ze m ną. N ie b ę ­
dę cię w iązał, bo  i ta k  u jść  m i nie m o­
żesz. Jes teś  robak iem , k tó reg o  jed- 
nem  ś ciśnieniem  p o tra fię  zadusić. 
Chodź za m ną!

—  Co ze m n ą uczynisz? —  pytał 
A lfonso pełen  trw ogi.

—  Z obaczysz!
'— Zabij m nie lepiej za raź  tu ta j!
—  O ho! U w iodłeś córkę M izteków , 

to  m usisz n ap rzó d  odpokutow ać.
'— W  jak i sposób?
—- O żenisz się z nią i

.U jąw szy go za p ierś, począł nim

Ką. K rok o d y le  będą się rzuca ły  na 
ciebie, ale dosięgnąć cię całkiem  nie 
będą w  stanie. B ędą się żarły  pom ię­
dzy sobą o ciebie, a  ty  będziesz  w d y ­
chał ich sm rodliw e w yziew y i d ługie 
dni i noce będziesz w isiał p o n ad  nim i. 
T am  cię będzie p arzy ł u p a ł i słońce 
piekło, tam  będziesz cierp ia ł głód 
i p ragn ien ie , aż skonasz  w  s trasz li­
w ych m ękach. D op jero  g d y  ciało tw e 
rozpadać się zacznie wskutek^ zgniliz­
ny, zostan iesz  p o ża rty  p rzez  a lig a to ­
rów .

A lfonso słuchał teg o  ż p rz e ra że ­
niem , n iedającem  się opisać. Język , 
n iezdolny  do m ow y, ciążył m u jak  
ołów  w  ustach , nie m óg ł w ym ów ić 
ani słowa p ro śb y  o m iłosierdzie, ty lko  
oczy pełne trw o g i sk ierow ał ku  sę­
dziem u. _

—  T ylko  o tw arte  w yznan ie  m oż^ 
złagodzić tw ój lo s ! —  c iąg n ą ł  ̂dalej 
Ind jan in . ■—• A  w ięc m ów  1 M ów iłeś 
m ojej siostrze  o m iłości?

—  T ak ! —  w yrzek ł zap y tan y  ź  
trudem .

-— Aleś jej nie k o ch a ł r
•— N ie! —  odpow iedział.
P rzy zn ał się jak  dziecko, nie śm ie­

jąc w ypow iedzieć an i słow a n iep ra ­
w dy.

—  A ona cię kochała?  —  bad a ł da­
lej Indjanin .

I to  py tan ie  po tw ierdz ił A lfonso 
szczerze.

—  Gdzieś m iał z nią schadzk i?
—  P rzy  oliw nych d rzew ach  nad  

strum ykiem  pod hacjendą.
—  H a ! Całow ałeś ją, a chociaż nie 

żądałeś nic innego od niej, to  przecież 
w ed ług  zw yczaju tych  k ra jó w  jesteś  
jej m ężem . O biecałeś jej się z nią 
ożenić?

—  T ak !
—* K iedy  zdradziła ci tę  ta jem n i­

cę? —  było dalsze p y tan ie  Ind jan ina .
—  W czo ra j w ieczo rem ! ;— b rzm ia­

ła odpowiedź.
—- Czyś sam  tu ta j1'

trząść, jak  m ałem  dzieckiem  /

—  O ! J a  to  uczynię! — zaw ołał 
p rędko  A lfonso.

—  H a !  -— zaśm ia ł się In d jan in  z 
goryczą. —  M yślisz zapew ne, że cię to  
u ra tu je . N ie łudź się. W eźm iesz  ślub 
z K a rją  i zostan ie  ona h rab in ą  de R o­
d rig an d a  Sevilla, ale ty  nie do tkn iesz 
jej w ięcej. C hodź te ra z !

Z łapał go za ręk ę  i pociągnął Ku 
w yjściu. T am  w szedł z nim  w  w odę 
i w yniósł go, nie odejm ując  m u ręk i 
z karku , na św iatło  dzienne.

W sk u tek  p o w tó rn e j kąpieli I św ia­
tła  p o ran n eg o , p rz e s trac h  i ten  dziw ­
ny  czar, k tó ry  h rab ią  ow ładnął, zaczę­
ła pow oli znikać.

O d e tch n ął głęboko1, lżej m u się zro­
biło i począł rozm yślać w  duchu, czy 
też  n iem a nadziei ra tu n k u .

—  Gdzie tw ój koń? ,— p y ta ł B aw o­
le Czoło.

•— T a m  na p raw o  p rzyw iązany  do 
drzew a.

—  A  gdzie są ci M eksykańczycy  ?
1—  T am  za ty m  pagórk iem
1— C hodź do tw eg o  kon ia!
Szedł z nim  do m iejsca, na k tó re  

był p rzed tem  w skazał. Zaledw ie jed ­
nak  w yłonili się z krzaków , u jrzeli 
M eksykańczyków , k tó rzy  m oże o trz y ­
dzieści k roków  p rzed  nim i stali w  po­
gotow iu.

—  Psie, ty ś  m nie oszukał! —  za­
w ołał Ind jan in , łap iąc go za gardło .

1— N a pom oc! —  k rzy k n ął A lfon­
so, chcąc się w ydostać  z objęcia że­
laznego.

—  T u ta j m asz pom oc! —  odrzekł 
Ind jan in .

U d erzy ł go pięścią w  głow ę tak , 
że h rab ia  upadł, tym czasem  jednak  
otoczyli go  już M eksykańczycy, k tó ­
rzy  nie złapali za b roń , w idząc, że ty l­
ko jeden  n ieprzyjaciel, sądząc, że im 
un iknąć nie po trafi.

W  rachubie swej jednak  zaw iedli 
się mocno. In d jan in  zostaw ił w p raw ­
dzie sw oją strze lbę  p rzy  koniu, nie 
ihcąc jej zam oczyć, ale m iął jeszcze

nóż za pasem . Z b łyskaw iczną szyb­
kością w skoczył na  kon ia n a  ty ł p rze­
w odnika b andy tów , w yciągnął nóż 
i w sadził m u g o  w  łopatk i, poczem  zła­
paw szy  za cugle, pogon ił jak  strza ła , 
ale nie w  k ieru n k u  hacjendy . N ie 
m ógł opuszczać te ra z  g ó ry  ta jem nic, 
by  nie zd radzić  jask in i. D la teg o  po­
pędził w  k ieru n k u  m ałej rozpad liny , w  
k tó re j s ta ły  oba konie. T a  m ogła  go  
ła tw o  u ch ro n ić  p rzed  nieprzy jacielem .

B andyci z p o czą tk u  zgłupieli, chw i­
lę p a trze li na siebie, nie m ogąc pojąć, 
co się stało , p rzy szed łszy  jed n ak  do  
siebie, w ydali w rzask  w o jen n y  i popę­
dzili za uciekającym . B ył to  b łąd  z 
ich s tro n y  nie do  darow ania . Z am iast 
spokojnie p o zo stać  na  m iejscu i sk ie­
ro w ać s trze lb y  w  k ieru n k u  u cieka ją­
cego, poczęli g o n ić  galopem . S trze ­
lali w praw dzie  te ra z  za n im , jednak" 
w sk u tek  podskoków  kon i n ie m ogli 
"dobrze celow ać i chybiali ra z  za ra ­
zem.

N ag le  In d jan in  zw inął się "zręcznie 
ź kon ia  i zeskoczyw szy, w pad ł do 
krzaków , podczas g dy  koń  dalej popę­
dził.

—  H u rra  ! Za n im ! P om ścić Kapi­
tan a  !

TaK  Krzyczeli M eksykańczyĆy. I  
oni pozeskakiw ali z koni i poczęli biec 
k u  k rzakom , za k tó ry m i zn iknął by ł 
cibolero. L ecz  zaledw ie p ierw si w  nie 
w padli, h u k n ą ł strza ł, p o tem  drugi# 
trzeci, czw arty  i cz te ry  tru p y  leżały  
na  ziem i. In n i poczęli się cofać w  ty ł 
z pośpiechem .

—' Przekleństw o"! —  K rzyknął je- 
den  i  n ich. —  M iał aż cz te ry  strzelby#

—  D o środka, zan im  nab ije  n a  n o ­
w o ! *—  zaw ołał d rug i. *

•—' N ie, idźcie n a  b o k ! ■—» rzek ł trze* 
fcł. — TA rozpad liną  za s tro m a, on" 
ty lk o  tęd y  m oże w yjść,.

P odczas g dy  p ozosta li na  b o k  ode* 
"szli i n a rad zać  się poczęli, m iał In d ja ­
nin  u k ry ty  w  k rzak ach  n a  ty le  czasu# 
b y  nab ić  p o w tó rn ie  obie dubeltówki# 
.W yczołgał się znow u n ap rzód , b y  
m ieć d obry  s trza ł, poczem  znow u dał 
ognia. N im  M eksykańczycy  m ieli czas 
dalej się usunąć, pad ło  znow u cz te rech  
tru p em , za tem  do tychczas zg ładził 
sam  jeden  dzielny cibolero  dziew ięciu 
z nich.

L ecz  czekało  na nich" jeszcze Inne# 
Wielkie niebezpieczeństw o.^

A p asz  ze sw oim i dziesięciom a va- 
queros i ciboleros m ógł już daw no być 
na  m iejscu, ale In d jan k a  pobłądziła 
w sk u tek  ciem ności. D la teg o  m usieli 
nad łożyć sp o ry  kaw ał d ro g i tak , że 
p rzyby li już po  A lfonsie i jeg o  M eksy­
kanach.

—  T u ta j  płynie' p o to k ! —  rzekła 
K a rja  do N iedźw iedziego  S erca , —̂  
Z araz  będziem y u  jaskini.

A pasz począł dokładnie się rozg lą­
dać.

—  U g h ! zaw ołał I w skazał na
ślady, w idoczne na  ziemi.

Jeden  z vaqueros zeskoczył z kom a 
i począł og lądać znaki.

—  T u  nie było  dwuch', lecż wielu 
ludzi! —  rzek ł w reszcie.

—  H ra b ia  ze sw oim i lu d źm i! —* 
odparł N iedźw iedzie Serce k ró tk o , 
w ypuszczając znow u n ap rzó d  konia.

W k ró tc e  jednak  znow u p rzystaną ł.
—  U g h ! —  zaw ołał po  ra z  drugi.
W sk aza ł nap rzó d  n a  m iejsce, n a

k tó ręm  leżało  jakieś ciało. N a ty ch ­
m iast zeskoczyło p aru  v aqueros z ko­
ni i poczęło  og lądać leżącego.

—  H rab ia , h rab ia  A lfonso! —  W Q - 

łali ze zdziw ieniem . '
—  Z ran iony? —  p y ta ł Apasz- - .
—  Nie w idać żadnej rany,
1— N ieżyw y? v 1
—  T a k  się zdaje
A pasz p o trząsł g łow ą nfeclerpi 

wie.
—  Żyw y! —  rzekł. —  U d erzo n y

ty lko. Z w iązać g o !
- jtUiag dalszy nastąpi.).
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Niesamowita katastrofa lotnicza
Ś ie iie r ic le a is  s k o k  z  s a m o l o f u

Ateny, 13. 7. PAT.
Na lotnisku w Tatoi, kolo Aten. w dniu 

10 bm. rano wykonywał ćwiczenia akro­
batyczne porucznik Pilot, Camavias z 
ppor. Colocotronisem, jako obserwato- 
rem. Na wysokości 500 metrów pilot le­
ciał głową w dół i nie zdołał przywrócić 
aparatu do normalnej pozycji. Obserwa­
tor, chcąc się uratować, skoczył z  apa­
ratu z wysokości 50 metrów. Spowodu 
m alej odległości od ziemi, spadochron 
nie zdążył się otworzyć i obserwator ru­
nął na ziemię, łamiąc sobie kręgosłup.

Obserwatora przewieziono do szpitala, zawisł na pasie be^plecZeifetwa głową 
gdzie zmarł. Lotnik natomiast spadł wraz wdół. Z pozycji tej wyzwolili go nadbiegli 
z samolotem na krawędź dachu, gdzie żandarmi. Samolot uległ rozbiciu.

Rewizje i aresztowania w Warszawie
S .  prezes  „förafnicf ffom oc®“ n> w ięzien iu

Wybuch w kopalni
Bruksela, 13. 7. Tel. wl.
W  kopalni węgla w  Laubonyer, w  po­

bliżu Leodjum w ydarzył się wybuch ga­
zu, skutkiem czego 8 górników odniosło 
ciężkie rany. Pięciu z nich walczy ze 
Śmiercią.

$
Fabryka papieru 

w płomieniach
B e r l i n ,  13. 7. (PAT)
W  Hannowerze ■wybuchł w  fabryce papie­

rń groźny pożar, który zniszczył doszczętnie 
w iększą część instaJacyj. Spłonęła wielka 
iłość papieru. Szkody sięgają 300.000 mit.

Podpalacz samochodów
A t e n y ,  13. 7. (PAT)
Dnia 11 bm. w południe przy ulicy George 

W Atenach, aresztowano nauczyciela Gropasa 
w  chwili gdy zamierzał podpalić benzynę, któ­
rą  napełniano rezerwuar wielkiego autobusu 
pasażerskiego. Aresztowanego natychmiast 
poddam) badaniu, ponieważ zachodzi podej­
rzenie. źe należy on do szajki podpalaczy, 
która wywołała już dwa podobne pożary sa­
mochodów. i : •

1 #  '

W a r s z a w a ,  13. 7. Tel. wl.
Władze śledcze w Warszawie dokonały 

licznych rewizyj i aresztowań, wśród b. 
członków i sympatyków O. N. R. Między 
innymi aresztowano b. prezesa „Bratniej 
Pomocy", studentów W. S. H. p. Wiktora 
Martiniego oraz studenta Uniwersytetu 
Warszawskiego, Józefa Banasa (Krak.

Przedm. 14). W  mieszkaniach aresztowa­
nych przeprowadzono rewizje. Pozatem 
przeprowadzono rewizję w lokalu koła 
chemików studentów Uniwersytetu W ar­
szawskiego.

Podobno aresztowali pozostają pod za­
rzutem należenia do tajnej organizacji

Fale antysemityzmu w Niemczech
(Propaganda nowpcfk ograniczeń.

Berlin, 13. 7. PAT.
„National Sozialistische Korrespon­

denz“, omawiając wypadki aresztowań i 
Procesów przeciw  osobom pochodzenia 
miearyjskiego. oskarżonym o wykrocze­
nia seksualne, wyraża życzenie, aby 
„przedewszystkiem żydom zabroniono 
pod groźbą kary śmierci, wynajmować i 
podnajmować mieszkania aryjkzykom, 
Zatrudniać w gospodarstwach domowych 
personel nieżydowski, oraz udzielać po­

rad lekarskich lub adwokackich aryjcZy- 
kom."

Hamburg 13. 7. PAT.
Ostatnio daje się tu odczuwać lala 

antysemityzmu. Na przedmieściach Ham­
burga coraz częściej spotyka się porcr 
zlepiane spisy sklepów żydowskich z we­
zwaniem do ich bojkotu. W  pobliskich 
kąpieliskach Blamkenesee i Krupunder- 
See widać wielkie napisy, zabraniające 
Żydom dostępu do kąpieli.

Wznowienie sfosnnłtów dyplomatycznych
m ię d zy  (&eigią a  S ow ietam i

wymiany zdań z ostatnich tygodni, rząd belgij­
ski pragnie z Rosją sowiecką nawiązać normal­
ne stosunki dyplomatyczne i wzajemnie wymie­
nić ambasadorów. Ma on nadzieję, źe między 
obydwoma państwami nawiązane zostaną sto­
sunki przyjacielskie, oraz stosunki gospodarcze.

W  odpowiedzi ambasador Potjemkin wyra­
zi! w imieniu swego rządu zadowolenie z powo­
du powzięcia tej decyzji przez rząd belgijski,

7 Moskwa, 13. 7. Tel. wl.
TASS, oficjalnie komunikuje, te  między am­

basadorem sowieckim a belgijskim w Paryżu 
dokonana została w piątek wymiana dokumen­
tów w  sprawie przywrócenia normalnych sto­
sunków dyplomatycznych między Belgją a Ro­
sją sowiecką.

Ambasador beligjski baron d'Hestroy prze­
słał ambasadorowi sowieckiemu, Pot jem kinowi 
pismo, w którem komunikuje, źe w następstwie

Porozmawiajmy. . .
W śn iecie  i w  3 o t see

Ostatnia statystyka bezrobocia, ułożo­
na przez Międzynarodowe Biuro Pracy, a 
dotyczącą już drugiego kwartału r. b. nie 
wykazuje istotnych zmian w sytuacji świa­
towej.

W iększość krajów wykazuje pewne 
zmniejszenie liczby bezrobotnych (Niemcy 
— do 2.751.239 zarejestrowanych w ma­
ju, Austria — do 372.141 zarejestrowa­
nych, Anglja —  do 2.044.752 zarejestrowa­
nych w czerwcu itp.) wobec roku 1934.

Z drugiej strony szereg krajów wyka­
zuje wzrost bezrobocia; do nich (prócz 
Polski) należą: Francja (wzrost o 106.843 
zarejestrowanych wobec czerwca 1934; o- 
gółem  — 459.155), Hiszpania (o 37.854 do 
liczby 704.482 w kwietniu rb. wobec kwiet­
nia 1934), Holandia (o 58.274 do liczby 
368.183 w maju rb. wobec maja 1934), 
Szwajcarja (o 21.821 do liczby^ 65.908 w  
czerwcu rb.), a dalej — Bulgaria, W ęgry, 
Irlandja (Wolne Państwo), w Jugosławii. 
W  Belgji wzrost bezrobocia zahamował 
sie.

Polska wykazuje roczny przyrost o 
115.193 do liczby 473.249 (maj).

S taystyka zatrudnienia jest rue mniej 
interesująca: naogól wskaźnik zatrudnienia 
jest w yższy , aniżeli przed rokiem, lecz za­
trudnienie spadło tv trzech krajach „blo­
ku złotego": we Francji, Holandii i Szwaj­
carii.

W  Polsce, oraz na Węgrzech, w Jugo­
sławii i w Bułgarii wzrost wykazują za­
równo liczby bezrobocia, jak i zatrudnie­
nia.

Przybyło nieco pracujących, ale p rz y  
bywa i bezrobotnych. Międzynarodowe 
Biuro Pracy tłumaczy to zmianami w 
składzie ludności.

W  Stanach Zjednoczonych stan jest ta­
ki sam jak przed rokiem.

Już to samo świadczy o konieczności 
zastosowania celowej polityki gospodar­
czej, uwzględniającej m. in. skrócenie cza­
su pracy.

Czy jednak we współczesnym ustroju 
jest to możliwe?

tastroię, która zniszczyła całe prowincje Tlen- 
Mien-HsSen, pozbawiając około 100.000 ludzi 
życia i niszcząc około miljon domów. Hankou 
jest poważnie zagrożone powodzią. W oda

*  i  « ”  — - • -----------------—  w  —  osiągnęła 51 stóp i 1 cal ponad poziom normal-

Smierc ne m®rzB _ Malenda**, mybowczy Sejm u  i
we władze chińskie współpracują z władzami 
konsulatów zagranicznych i kontrolują przybór 
wody. ' , , - ■:

Sprawa Seimu Śląskiego
Hamburg, 13. 7. PAT.

• W  porcie Bremy wydarzy? się tra­
giczny wypadek % 21-letfthn stewanem  
z  załogi statku „Żeglugi Polskiej'* s/s 
WUno“, Stefanem Szewczykiem,
1 Szewczyk, pragnąc się ochłodzić, sko­
czy? do basenu portowego, gdzie praw­
dopodobnie, wskutek skurczu mięśnia 
sercowego, straci? władzę nad swemi 
ruchami i mimo pomocy jednego z  ma­
rynarzy, który usiłował go ratować, za­
tonął. Zwłok dotąd nie znaleziono.

Warszawa, 13. 7. Teł. wł.
Rozwiązanie Sejmu śląskiego nie jest nara­

d ę  spodziewane. Przypuszczać należy, źe p. 
wojewoda Grażyński, zajęty obecnie zlotem 
harcerskim w Spalę, nie życzy sobie żadnego 
opóźnienia, wyborów do Sejmu śląskiego. W

każdym razie koła półoScjalne zapowiadają, że 
z początkiem przyszłego tygodnia ustalony bę­
dzie kalendarz wyborczy do Sejmu i Senatu, 
natomiast nie wspominają o wyborach do Sej­
mu ŚL

lOO tysięcg ofiar powodzi
Ufatoslro/alnc sk u tk i nemkrmnia rx ek i

Tokio, 13. 1. (PAT) wezbraniem fal rzeM Yank-Tse-Kiangu, nie no-
Dzienniki w Tokio otrzymują z Hankou w towamej od roku 1931. W ody rzeki Yank-Tse- 

Chinach informacje o powodzi, spowodowanej Kiangu wystąpiły z brzegów i spowodowały ka-

4.642 mllf. długo
Warszawa, 13. 7. Tel. wł.
Na posiedzeniu komisji długów państwo­

wych, sprawozdania ze stanu długów złożyli 
senator Laurysiewicz i poseł Hołyński. Długi 
zagraniczne państwa polskiego zmniejszyły się 
w  ciągu ub. półrocza o 49,890.000 zł. Natomiast 
długi wewnętrzne wzrosły o 134 milj. zł. Ogó­
łem zadłużenie państwa polskiego wynosi po­
ważną kwotę 4.642 milj. zł.

H u m o t
KELNER FILOZOF.
—  Panie! — irytuje 

Się gość w  restauracji 
przy płaceniu rachunku. 
—  Pan dodał do sumy 
datę!

—  A czy pan szanow­
ny  nie wie, że czas, to
pieniądz?

GDYBY.
r —  Miałem wczoraj a- 
w  an turę z Feliksem! Był­
bym go zbił na kwaśne 
jabłko, żeby mnie nie 
powstrzymano...

—  Kto cię powstrzy­
m ał?

—  A on sam...

PO CO?
Państw o Wątróbscy 

przyjechali z  córką zwie­
dzić Warszawę.

—  Byli państwo na 
wystawie obrazów? — 
pyta ich znajomy.

— Poco? — odpowia­
dają państwo Wątrób­
scy. — Nasza córka sa­
ma umie malować Iand- 
szafty!

DOBRE SERCE.
—  Ja się ożenię tyl­

ko z bardzo bogatą ko­
bietą!

—  Taki jesteś chciwy?
—  Nie! Ale nigdybym 

nie zniósł myśli, że moja 
żona nie ma zapewnionej 
ezzystencji.

m  TU WYCIĄĆ!
-i-l&a . _ r
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Daremnie siara? się ad wolta! Cosinza ułagodzić 
wzburzonych, daremnie broni? jej całą potęgą swej 
wymowy, przysięgli uznali ją za winną morder­
stw a i Leontyna skazana została jednogośnie na 
śmierć.

Przewodniczący zapytał jej, czy protestuje 
przeciwko temu wyrokowi, lub czy zrobi podanie 
o ułaskawienie, ale ona odrzekła:

— Nie, jestem z wyroku bardzo zadowolona! r;
iW tydzień później miała być ściętą!
Odprowadzono ją znowu do więzienia’, Ja zaś

udałem się do swego mieszkania $ jak nieżywy 
upadłem na kanapę. Ale wiedziałem, że nie wolno 
mi być chorym.

Musiałem ją ratować koniecznie! Jeżeli spra­
wiedliwości nie było dla niej, to zostawało ułaska­
wienie i o to musiałem się koniecznie w ystarać. 
Łaska króla ochroni ją od okropnej śmierci z ręki 
kata, kara ta zmienioną zostanie na dożywotnie wię­
zienie, to mi wystarczy.

Król włoski był przed dwoma lały w  Wiedniu, 
odwiedził także mój teatr, kazał mnie sobie przed­
stawić i zasypał mnie komplementami. Mogłem się 
więc spodziewać, że jeszcze niezupełnie o mnie za­
pomniał.

Postarałem się o audjencję ! otrzymałem ją’,"
Król przyjął mnie bardzo łaskawie, podał ml 

rękę i pytał, jak mi się powodzi. Ale gdy wymieni­
łem tylko imię Leon ty ny zmarszczył czoło i rzekł 
niechętnie:

— Nie powinnleneś się pan wsławiać za tą oso­
bą! Nie wiesz zapewne, kto to jest! Zasłużyła ona’ 
na fę karę, liczne rodziny okryta sa żałobą z  jej
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-ROZDZIAŁ LXXXVIIL 
SEN ŚMIERCI.

Teraz jeden tylko miałem obowiązek do speł­
nienia. Musiałem uczynić wszystko, co było w mej 
mocy, aby ulżyć nieszczęśliwej, a zawsze bardzo 
drogiej mi kobiecie.

Zaraz na drugi dzień udałem się do najsław­
niejszego adwokata, nazwiskiem Cosinza i powie­
rzyłem mu obronę Leontyny. Musiałem mu do­
kładnie opowiedzieć całą sprawę, ą  gdy skończy­
łem, zamyślił się na chwilę i rzekł:

— Nie byłoby to wcale łak źle, gdyby nie cho­
dziło o hrabinę Leonfynę! Ów Edmondo zgrzeszył 
pewnie wiele względem tej kob’ety, odegrał on bar­
dzo dwuznaczną i brudną rolę w jej życiu, możnaby 
więc morderstwo takie, popełnione w uniesieniu 
rozpaczy, wytłumaczyć! Ale, że to właśnie hrabi­
na Leontyna. uczyniła...

— Czemu? Czy ona nie ma tak samo prawa do 
uniewinnienia, jak każda inna?

— Tak, tylko... nie zapominaj pan, że z jej po­
wodu zrujnowało się dużo arystokratów włoskich... 
Kilku nawet, cały straciwszy majątek, odebrało so­
bie życie... Taką osobę surowiej ludzie sądzą 
i słusznie. Ona zniszczyła szczęście kdku rodzin, 
zmarnowała ogromne majątki i nie zasługuje na ła­
skę. Ale będę się starał uratować ją przynajmniej 
od śmierci na szafocie.

Potem zażądał bardzo znacznej sumy pienię­
dzy, którą mu natychmiast wręczyłem i był dość 
dyskretny, aby o nic już więcej nie pytać.
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Jan Werner

Miasto płóciennych namiotów
Przed otówarciem zl®iea w Sa»cale

S p a ł a ,  13. 7. (Tel. wt.)
Dosłownie w  przeciągu k i l k u n a ­

s t u  godzin na terenach Spały wyrosło 
kilkudzieeieciotysiączne „ m i a s t o  n a ­
m i o t ó w “. Czwartek i piątek Przezna­
czono na zjazd drużyn zlotowych. Na po­
lanach lasów spalskich dokonano mobi­
lizacji naszej młodzieży z całej Polski, 
ba nawet z Europy. Ściągnęli również 
przybysze z W ęgier, Czechosłowacji, 
Francji, Estonji, Danji, Anglji i t. d.

Jednotorowa linja kolejowa z Toma­
szowa w ykorzystana była przez te dwa 
dni do ostatecznych granic. Pociąg; nad­
jeżdżały za pociągami, a perony zaludnia­
ły się setkami chłopców i dziewcząt.

W yładunek idzie sprawnie i spręży­
ście. Zaledwie parowóz sapnie głośniej i 
zatrzym a się, ze wszsytkich wagonów 
wysypują się postacie w  harcerskich 
mundurach, dźwigające plecaki. Drużyny 
ustawiają się na peronie, składają torni­
stry  w  dwuszergu ; chłopcy tworzą rząd 
od drzwi i okien wagonu aż do wozów i 
samochodów, któremi rynsztunek będzie 
przewieziony na miejsce obozowania. 
Skrzynki, namioty, latarnie, wiadra, ko­
tły , wędrują z rak do rąk, aż cały bagaż 
przeniesiony zostanie z  wagonu na sa­
mochód. Opróżnienie Pociągu nie trwa 
dłużej nad kwadrans. Puste wagony od­
jeżdżają, by ustąpić miejsca nowemu po­
ciągowi, przywożącemu inne gromady 
harcerzy.

W przeddzień rozpoczęcia zjazdu po­
lany i przestrzenie leśne pocięte już były 
siecią kołków i linek. Oznaczały one 
granice terenów, przydzielonych po­
szczególnym hufcom i drużynom.

Zielone gromady przybyw ały na swo­
je tereny i przystępow ały bezzwłocznie 
do rozbijania namiotów. W śród pokrzy­
ków, piosenek i stuku toporków w y ra­
stały namioty jak grzyby po deszczu. 
Przechodząc drogą, przebytą przed pół­
godziną, nie poznawało się miejsc, która 
■z szumiącego wiatrem boru przekształci­
ły  się nagie w  szumiące gwarem „mia­
steczka“.

Ale rozbicie namiotów — to dopiero 
pierwsza część pracy wytrawnego obo- 
zownika. Namiot obozowy nietylko chro­
ni przed nagłym deszczem, czy porywa* 
mi silnego wiatru. Ma on być mieszka­
niem przez kilka tygodni. A harcerze lu­
bią mieszkać wygodnie, choć pozory, 
zdawałoby się, mylą. Więc, gdy płótno 
napięto już na Palikach j linkach, zaczy­
na się praca nad urządzeniem się we 
wnętrzu płóciennej chatki.

Z kilku palików, listew i desek pod 
uderzeniami toporków kształtują się pry­
cze, na których będą złożone sienniki, 
pachnące sianem. Obok wygodne stoja­
ki pod tornistry ; wieszaki z sosnowych 
prętów zastąpią szafy i bieliźniarki.

W wolnej „niesypialnej“ połowie na­

miotu, dwóch pionierów zbija z desek 
stół, bo przecież mogą nadejść dni słotne 
i wtedy będzie się pisać listy do domu 
i przyjaciół, w tedy będzie się prowadzić 
gawędy, czytać książki i pisma. Przede- 
wszystkieir... p i s m o  z 1 o t o w e. Bo 
wśród harcerzy można znaleźć ludzi 
wszystkich zawodów. Nic też dziwnego, 
że kilku „d z i e n 11 i k a r z y“ dobraw­
szy się z „ z e o e r a m i “ zorganizowało 
„ d z i e n n i k  z 1 o t o w y “.

W obszernym namiocie mieści się re­
dakcja. Stukają „Remingtony“ czy „Un- 
derwoody“, dzwonią telefony (a jakże), 
przybiegają „ r e p  o r  t e r  z y “, donosząc 
o ostatnich wydarzeniach. „Wieści Zlo­
towe“ wychodzą w objętości ośmiu 
stronic, z ilustracjami i fotografiami i ko­
sztują tylko 5 groszy za egzemplarz.

Niesposób zdać sobie sprawę ze 
wszystkiego, co się dzieje w trzydzie- 
stotysiącznem „mieście namiotów“, jak 
zorganizowana jest służba policyjna, o- 
świetleriie elektryczne, wodociągi, pogo­
towie ratunkowe, straż ogniowa, maga­
zyny aprowizacyjne, jak wreszcie odby­
wa się kierowanie zajęciami tej olbrzy­

miej gromady młodych chłopaków, któ­
rzy, zdawałoby się, w porywie wesoło­
ści rozbiegną się po -lęsie, zerwą więź 
posłuchu 1 rozniosą płócienne miasto na 
strzępy.

Kiedy sędziwy generał Baden-Powell, 
założyciel skautingu, organizował pier­
w szy zlot międzynarodowy w Birming­
ham w r. 1913, jeden z dziennikarzy spy­
tał go:

— Generale! Ma pan zamiar zgroma­
dzić w  jednem miejscu kilka tysięcy 
chłopców! Czy nie obawia się Pan, że 
znalazłszy się w tak licznej gromadzie, 
nie wezmą się poprostu za łby, tak, że 
poleje się krew z rozbitych nosów, a 
kwiaty, ogrody i gniazda ptasie w  całej 
okolicy padną ofiarą ich burzliwych tem­
peramentów?

Generał odpowiedział poprostu:
— Nie obawiam się tego! To nie są 

zwykli chłopcy. To są h a r c e r z e !
Miał rację. Nosy, ogródki j gniazda 

wyszły cało, a po pierwszym zlocie za­
częto organizować inne, liczniejsze.

Zorganizowano też zlot w  Spalę.

Śmierć Alfreda Dreyfusa
Afera, która wstrząsnęła Francją

Jak już donieśliśmy w  depeszach, 
dnia 12 lipca zmarł w Paryżu płk. Alfred 
Dreyfus. Jest on słynny z procesu o 
szpiegostwo, jaki wytoczono mu swego 
czasu i jaki zaprzątał opMe ^raucii } 
Europy przez długie lata.

Alfred Dreyfus.

Alfred Dreyfus urodził się w  ttrni 
1859 w Milhuzie. Po wojnie prusko- 
francuskiej w  roku 1870-71 rodzice jego 
opowiedzieli się za Francją i wyjechali 
do Paryża. Po ukończeniu nauk średnich, 
młody Dreyfus wstąpił do wojska i był 
jakiś czas oficerem artylerji, a następnie 
przydzielono go do sztabu generalnego. 
Dłuższy czas pracował tam zupełnie spo­

kojnie, aż nagle w roku 1894 uwikłany 
został w proces szpiegowski, który ciąg­
nął się przez 10 lat. Oskarżono go mia­
nowicie, wraz z licznymi współpracow­
nikami ze sztabu generalnego, o wydanie 
ważnych dokumentów wojskowych, nie­
mieckiemu attache von Schwarzkopp'owL 
Ambasada niemiecka ogłosiła wprawdzie, 
iż oskarżenie to jest niesłuszne i dowo­
dziła, że Schwarzkopp nie mógł mieć 
nic wspólnego z żadną aferą szpiegow­
ską, jednakże podejrzenia były tak silne, 
że uznano wystąpienie ambasadora za 
chęć pokrycia skandalu własnym autory­
tetem 1 Dreyfusa uwięziono.

Śledztwo trwało długo. M e dawało 
ono początkowo żadnych wyników, w re­
szcie władzom sądowym dostarczono 
dokumentu, w  którym  niejaki „D“ miał 
dostarczyć obcemu mocarstwu aktów 
wojskowych. To wystarczyło, by pod 
naciskiem opinji publicznej uznać za o- 
wego „D“, Dreyfusa, którego Sąd W o­
jenny skazał w  roku 1895 na degradację 
i zesłanie do karnych koloniJ. Degrada­
cja odbyła się publicznie na jednym z  
placów paryskich. Następnie b. kapitana 
Dreyfusa, wysłano na Wyspę Diabelską, 
w pobliżu Gujany.

Ale „sprawa Dreyfusa“ rozpoczęła 
się właściwie dopiero z tą chwilą. Ro­
dzina jego starała się wszelkierni siłami

o rewizję procesu 1 rehabilitację, a w  o»
pinji publicznej nastąpił nagły zwrot. 
Twierdzono, iż rozprawa, która odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych, prowa­
dzona była w  ten sposób, iż nie dano 
Dreyfusowi możliwość; obrony, że słabe 
poszlaki Przyjęto za niezbite fakty i t. d. 
Mówiono wprost, że autorem dokumentu* 
kompromitującego był komendant, hra-i 
bia Estarhazy Walsin, agent sztabu ge­
neralnego.

Emil Zola ogłosił słynny artykuł p. Ł 
„Oskarżam*', domagający się rehabilita­
cji skazanego, ów czesny premjer Neline 
twierdził, iż sprawa Dreyfusa, jako osą­
dzona już, nie może podlegać rewizji, na­
tomiast polecił wytoczyć proces Ester­
hazemu. Sąd Esterhazego uniewinnił. 
Tymczasem wynikiem listu Zoli był pro­
ces, jakj wytoczono mu na własne jego 
żądanie zresztą o posądzenie członków, 
Sądu Wojennego i wielu innych osobi­
stości o stronniczość. Zolę skakano na 
rok więzienia i grzywnę. Po rozprawie 
kasacyjnej, a następnie powtórnem ska- 
zaniu go, Zola wyjechał potajemnie Z 
Francji. Tymczasem opinja publiczna, po­
dzielona na dwa wrogie obozy, prowa* 
dziła Zaciętą walkę. Ponieważ Dreyfus 
był żydem, więc spraw a zaczęła chwi­
lami przybierać charakter antysemicki.

Tymczasem ppłk. Henry, którego n- 
więziono, przyznał się do sfałszowania 
jednego z dokumentów, oskarżających 
Dreyfusa 1 odebrał sobie w  więzieniu 
życie. To sprawiło, iż starania o rewizJę 
procesu odniosły wreszcie skutek. Jed­
nakże do rozprawy nie doszło, gdyż na 
członków sądu w pływ ały  poszczególne 
czynniki polityczne, które chciały w y­
grać dla siebie sprawę Dreyfusa. Rozpę­
tanie namiętności doszło do tego stopnia, 
że przygotowano nawet z amach stanu, 
posługując się m. In., jako hasłem spraw* 
Dreyfusa.

W roku 1899 sądy skazały Dreyfusa 
poraź drugi, tym  razem na 10 lat więzie­
nia i degradację, cofnięto jednakże w y  
gnanie. By uspokoić wzburzenie i skoń­
czyć raz z tą  sprawą, Dreyfusa ułaska­
wiono na jesieni roku 1899. Jednakże 
zwolennicy Dreyfusa nie ustawali w  sta­
raniach o całkowitą jego rehabilitację, 
iWreszcie Jaur&s postarał się o utworze­
nie specjalnej komisji Izby Deputowa­
nych, dla zbadania tej sprawy. W  rok* 
1905 odbył się trzeci proces, który skoń­
czył się całkowitem oczyszczeniem z  za­
rzutów Dreyfusa. j

B y wynagrodzić ton krzywdy, mia­
nowano go majorem i oficerem Legjl 
Honorowej. Dreyfus służył w  wojsku 
jeszcze dwa lata. W czasie wojny świa­
towej powrócił do służby i był dowódcą 
oddziału artylerji i dosłużył się stopnia 
pułkownika. Po wojnie usunął się z armjł 
i żył w zaciszu, aż do śmierci.
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Od mego poszedłem do dyrektora więzienia, 
W k tó re m  umieszczono Leotifynę.

Chciałem go prosić o łagodne obchodzenie się 
z nią i zapytać, czy wolno mi posyłać jej żywność. 
[Wiedziałem przecież, że wyszła z domu bez grosza.

Dyrektor, niemłody już człowiek o małych, 
przebiegłych oczach uśmiechnął się i rzekł:

— Pan jesteś dziś już czwartym, który chcesz 
wszystko za hrabinę płacić. Ale cóż to wszystko 
pomoże! Jeżeli panowie sądzicie, że ona zostanie 
ułaskawiona, to się bardzo mylicie! Zresztą jadła 
ona dużo dobrych rzeczy, nic jej nie zaszkodzi, je­
żeli teraz będzieś jeść skromniejsze potrawy.

Dowiedziałem się później, że jednym z mło­
dych ludzi, którzy sobie dla niej życie odebrali, był 
także jego siostrzeniec!

W  takich warunkach nie mogłem naturalnie 
myśleć o wyjeździć z Rzymu. Zostałem tam i za­
trzymałem dotychczasowe mieszkanie, ale dni, ja­
kie teraz nastąpiły, prawdziwą dla mnie były mę­
czarnią.

P ro ce s  L eon tyny  rozpoczął się bardzo prędko.
Nie zaprzeczała swojego czynu, wyznała 

otwarcie, że zamordowała Edmonda dlatego,‘że go 
nienawidziła.

Na ostatnim terminie, który się odbył w cztery 
tygodnie po uwięzieniu, byłem także obecny na 
sali i nie ruszyłem się z miejsca przez całe ośmna- 
ście godzin.

Gdy ją wprowadzono, zdołałem z trudnością 
powstrzymać okrzyk przerażenia,

ja k  ona się zmienił?’

TU WYClĄCt
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W  ciągu tych czterech tygodni piękność M  zni­
kła zupełnie; postarzała się przynajmniej o jakie lat 
dwadzieścia. Z kobiety pięknej, w  kwiecie wieku, 
zrobiła się stara, pochylona nędzarka. A ż litość 
brała patrzeć na nią! Choroba ogromne uczyniła 
w niej spustoszenie i postępy, twarz była sina, za­
padła, oczy czarnemi, otoczone obwódkami, straci­
ły  wszelki blask — a cała postać była pochylona, 
zgarbiona, jak postać ośmdziesięcioletniej kobiety. 
Widać też było po niej, że z ledwością mogła się na 
nogach utrzymać, tak była słabą.

Wszystko odbyło się tak, jak się odbyć m:ało 
w  tym procesie. Przeczytano najpierw akt oskar­
żenia, wykazano stosunek, w jakim Edmondo stał 
do niej, wyjaśniono jego przeszłość, a brudy i w y­
stępki, jakie człowiek ten popełnił od najrychlejszej 
swej młodości, wzbudziły wstręt w  całej publicz­
ności.

Leontyna przyznawała się do wszystkich 
swych zdrożności zupełnie otwarcie, tylko o prze­
szłości nie chciała nic mówić. Gdy przewodniczący 
sądu zapytał, kto są, lub byli jej rodzice, jak się na­
zywają i gdzie mieszkają, odrzekła stanowczo:

— Tego nie powiem za nic na świecie!
— Gdzie pani żyła dawniej? — pytał znowu, 

przewodniczący. — Gdzie się urodziłaś?
— Nie powiem! Dla was jestem zbrodniarką 

Ü to wystarcza!
T ak  drogiem było Jej wspom nienie przeszłości.
Ale sędziowie przysięgli inaczej się na to zapa­

trywali. Uważali oni to za dume I wcale korzystnie 
dla niej nie byli usposobieni,

Humot
BEZSENNOŚĆ. '

— Cierpię na prze­
wlekłą bezsenność.

— I jakże sobie na teł 
radzisz?

— Stawiam zawsze 
ipray łóżku butelkę wód­
ki.

— I wtedy zasypiasz?
— Nie, ale za to po­

pijam sobie w  ciągu no­
cy i wtedy przyjemnięj 
czas schodzi.

PRZEZ DZIURKĘ.
— Cóż to się stało, źe 

masz przewiązane oko?
— To sąsiadka w  pen­

sjonacie wbiła mi szpilkę.
— Co ty  mówisz, 

przez nieostrożność?
— Nie, przez dziurkę 

od klucza.

ZNAWCA WINA 
l KOBIET,

— Wszystkie kobiety 
są nic nie warte!

— Skąd wiesz? Znasz 
wszystkie kobiety?

— Nie! Ale czy muszę 
wypić całą beczkę, jeśli 
chcę wiedzieć, jakie jest 
wino? Wvstarczy pare 
kieliszków

W SEJMIE.
■- To bardzo myślący, 

polityk...
— Jakto?
— Myśli, że jest na­

prawdę politykiem -
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Na roli i w ogrodzie
Cieleta do chowu

W  gospodarstwach doorze zorganizo­
wanych okres cielenia się krów przypada 
zwykle na późną jesień lub na początek 
zimy. Ma to dużo zalet i daje poważne 
korzyści. Czas ciąży krowy przypada na 
lato, kiedy na pastwisku używa bydło 
dużo ruchu, dzięki czemu przychodzące 
na  świat cielęta są najzdrowsze i najsil­
niejsze. Następnie krowa przez zimowe 
cielenie się ma jakby dwa okresy wzmo­
żonej mleczności — raz w zimie po ocie­
leniu się, a drugi raz, gdy idzie na zielo­
ną paszę.

W naszych gospodarstwach włościań­
skich często na to nie zwracają uwagi, 
a  krowy cielą się kiedy chcą, zarówno 
w  zimie, jak w lecie. Często pochodzi to 
stąd, źe zamoczona w zimie krowa wy­
głodniała idzie na pastwisko, a zanim się 
odżywi nadchodzi jesień. Taka krowa 
goni się dopiero na początku jesient,
a  cielęta rodzą się w lecie. W zimie za­
tem, kiedy mleko jest najdroższe, albo 
niema go wcale, albo jest go bardzo ma­
ło. Nasze mleczarnie często narzekają, że 
w zimie produkcja masła prawie się nie 
opłaca, bo go jest zamaio, natomiast 
w lecie często rady dać nie mogą. Ale 
tu znów narzeka rolnik, źe masio jest bar­
dzo tanie.

Ze złej organizacji gospodarstwa wy­
nikają jeszcze inne straty. Oto gospodar­
stwa mniejsze, w których krowy cielą się 
dopiero w lecie, nie mają zupełnie cieląt 
do chowu. Wyżej już mówiliśmy, że cie­
lęta jesienne i zimowe są najsilniejsze 
1 najzdrowsze 1 takie tylko należałoby 
przeznaczać do chowu. Przytem w zimie 
rolnik ma najwięcej czasu : może zwró­
cić pilniejszą uwagę na cielęta, może do­
pilnować zarówno prawidłowego żywie­
nia, jak czystości.

W lecie czasu na to niema. Roboty, 
Jedna od drugiej pilniejsza, czekają na 
rolnika, który dobrze musi się uwijać, aby 
wszystkie na czas wykonać. Gdzie tani 
pamiętać o cielaku! Gospodyni też bądź 
idzie do żniwa lub sprzętu, bądź przygo­
towuje posiłek. Nic więc dziwnego, że 
cielę otrzymuje pokarm nie wtedy, gdy to 
jest konieczne, ale gdy sobie ktoś o tern 
przypomni. A jeżeli nie przypomni — to 
dostanie o parę godzin później. Cielę 
wprawdzie nie zdechnie, ale cierpi na tern 
poważnie. Młody organizm rozwija się 
szybko, dla wzrostu więc potrzebuje dużo 
pożywienia. Jeżeli damy go nie w porę 
i w  niedostatecznej ilości, to przestaje

rosnąć. Zamorzone 1 niewyrośmęte cielę 
nigdy już dobrą krową nie będzie, choć­
byśmy ją najlepiej żywili w okresie póź­
niejszym.

Jeszcze na jedno należy zwrócić uwa­
gę. Plagą naszych obór są cale reje much 
i wszelkiego robactwa. Gdy bydło doro­
słe idzie na pastwisko, to całe robactwo 
rzuca się na nieszczęsne cielę i żywi się

krwią swej ofiary. Oczywiście, w takich 
warunkach cielę dobrze rosnąć nie może.

Z reguły więc należy do chowu prze­
znaczać cielęta tylko jesienne lub zimo­
we. Takie cielę zwykle na wiosnę już 
może iść z bydłem na pastwisko. Cieląt 
letnich chować nie warto. Lepiej już ku­
pić cielaka późną jesienią, jeżeli w tej po­
rze niema własnego przychówka.

Japońskie ogórki pence
Jak już sama nazwa mówi, pochodzą 

one z Japonji i są rośliną pnącą, prze­
ciwnie do naszych ogórków krajowych, 
ścielących się po ziemi. Spowodu swego.

Gołębię użytkowe
RYSIE POLSKIE.
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Samczyk

Oprócz gołębi, hodowanych z amator- 
stwa dla parady, oka i sportu, mamy cały 
szereg odmian gołębi użytkowych.

Do ras użytkowych — typu polniaków 
— zaliczają się: rysie polskie, strasery
I skowronki koburskie; do ras opasowych 
typu kuraków: kuraki maltańskie, floren­
tyńskie i węgierskie srokacze. Z własne­
go doświadczenia mogę polecić każdemu 
chów rysiów polskich, straserów i sko­
wronków koburskich. Wywodzą cne 
w roku 9 do 10 par młodzików, a począw­
szy od żniw aż do zimy wylatują w pola, 
szukając pożywienia na ścierniskach tak, 
iż w tym czasie wystarczy małe dożywia­
nie zrana i podwieczór w gołębniku.

Jedna z gazet amerykańskich pisze, że 
farmerzy (rolnicy) amerykańscy przerzu­
cili się w ostatnich latach na produkcję 
drobiu i gołębi opasowych, które wysy­
łają masami na targi wielkich miast ame-

Sanilczka.
rykańsldch ł dobrze je spieniężają. Oczy­
wiście wysyłają tylko pierwszorzędny ma- 
terjał rzeźny. A ponieważ Ameryka ma 
nadmiar zboża (pszenicą opalają kotły 
parowe), przeto farmerzy-lmdowcy spa­
sają nadmiar pszenicy, jęczmienia, owsa, 
grochu i wyki. drobiem i gołębiami. Osią­
gają wcale korzystne wyniki, gdyż gołę­
bięta dochodzą w 28 do 32 dni od 3,30 
do 550 gramów bitej wagi. Naturalnie są 
to gołębięta dużych ras użytkowych typu 
naszych rysiów i kuraków. Farmerzy kar­
mią gołębie mieszanką, składającą się 
w równych częściach z pszenicy, łuszczo­
nego owsa, jęczmienia, wyki lub grochu, 
a raz w tygodniu dostają gołębie porcję 
konopi. Gołębięta są dojrzałe na rzeź 
z chwilą, gdy im Się rozbijają kłaki piór 
pod skrzydłami, a z głowy zniknie żółty 
meszek.

gęstego uliścienia i pnących łodyg nadają 
się wybornie na obsadzanie altan i szpa­
lerów ogrodowych. Udają się również 
dobrze posadzone na balkonach i tara­
sach will. Jak wszystkie inne odmiany 0- 
górków, wymagają one również urodzajnej 
ziemi, zasilonej skomasowanym, odleża- 
łym obornikiem, z domieszką sporej daw­
ki ziemi kompostowej. Roślinki, uciągnio- 
ne w mieszkaniach w donicach, wysadza 
się dopiero w drugiej połowie maja. Owo­
ce rodzą ogórki japońskie średniej wiel­
kości. Skórkę mają cienką, barwy blado- 
zielonawej. Miąż delikatny i dają wy­
śmienitą sałatę i kompoty. '

Odpowiedni redakcil
Pani Brzezińska Marja, Sosnowiec. — Abo­

nent 37143. — J. Ch., Lędziny. Proszę zwrócić 
się do śląskiej Izby Rolniczej w Katowicach,
a otrzymacie bliższe informacje, jak postąpić, 
chcąc sprowadzić z zagranicy owce ćzy jagnię­
ta rasy wschödnio-fryzyjsldej. Poeaitdm można 
wprost zapytać się u hodowcy: Heinz Becker, 
Cunnersdorf bei Königstein (Rnamdenibunja — 
Niemcy) i następnie sprowadzić według wska­
zówek śl. Izby Rota.

Świnie rasy westfalskie!
świnie krajowej rasy westfalskiej od­

znaczają się nietylko delikatnością mięsa, 
obfitością pierwszorzędnego, oialego sa-

i

Czas sadził truskawki i poziomki
Najstosowniejszą porą sadzenia tru- średnio przed samem sadzeniem truska- 

skawek jest okres od połowy lipca do po- wek nawozić, wtedy najlepiej użyć ko ru­
fowy sierpnia. Sadzone bowiem później postu. Należy sadzić tylko silną rozsadę, 
źle się rozwijają i gorzej jeszcze owo- Słabe sadzonki nigdy dobrych rezultatów 
cują. Truskawki wypuszczają pąki kwia- owocowania nie wydadzą. Rozsada winna 
towe wczesną jesienią. Gdy się je posa- mieć gęste, mocne korzonki, które dla 
dzi zbyt późno, n. p. w końcu września, pewniejszego przyjęcia maczamy przed 
to następstwem tego jest mała ilość owo- samem sadzeniem w papce, zarobionej 
ców w roku przyszłym. wodą z krowieńca i gliny. Przy sadzeniu

Truskawka wymaga ziemi dobrze należy kołkiem zrobić dołek i tak w nim 
spulchnionej i dobrze zasilonej. Aby tru- umieścić rozsadę, aby korzonków nie za- 
skawka mogła należycie korzystać z da- ginąć, poczem dobrze obcisnąć ziemię 
nego jej nawozu, musi być on dobrze przy roślinie. Należy uważać, aby nic za- 
przegniły, czyli jaknajwięcej rozłożony, sypywać ziemią nasady wewnętrznej
0  wiele jest też lepiej zamiast dawać go t. z w. „serca" (maciczki roślinki). Naj- 
bezpośrednio pod truskawki, dać go pod praktycznej jest sadzić truskawki w rzę- 
roślinę poprzedzającą. Sadząc truskawki dach odległych od siebie co 50 cm., a na 
na takiem stanowisku, dajemy im odrazu linji umieszczać rośliny co 20 cm. Posa- 
ziemię, która nawóz wchłonęła w siebie dzone roślinki należy codziennie mocno
1 posiada gotowy pokarm dla korzeni, podlewać.
Jeśli już koniecznie trzeba ziemię bezpo-

Dalsze zasilanie truskawek

dła, ale również wielką plennością i łat­
wością w tuczeniu.

Rasa westfalska powstała przez krzy­
żowanie krajowej świni z świnią francu­
ską z Szampanji, od której przyjęła wszy­
stkie zalety mięsa i tłuszczu, nie tracąc 
wzamian nic ze swej odporności na zmia­
ny klimatyczne.

Szynki, boczki 1 mięsne wyroby west­
falskie rozchodzą się jako delikatesy na 
cały świat.

Rasa westfalska odznacza się długim 
korpusem o głębokim tułowiu, osadzonym 
na krótkich nogach. Głowę ma małą, ryj 
krótki, uszy kłapiate, opadające ku przo­
dowi na oczy. Prosięta rasy westfalskiej 
odpowiednio karmione i pielęgnowane, 
osiągają w 6- tym miesiącu wagę 60, 
» w 9-tym do 100 1 więcej kilogramów.

Kto chce otrzymać specjalnie dorodne 
owoce w dużych ilościach, ten powinien 
obok nawozu stajennego zasilić glebę po­
tasem, a na ziemiach bezwapiennych — 
wapnem i tomasyną. W miejskich ogród­
kach, gdzie o nawóz stajenny jest z za­
sady trudno, można go z powodzeniem 
zastąpić kompostem.

Sadząc truskawki bez obornika, daje 
się następujące dawki nawozów sztucz­
nych, licząc na grzędę 5 mtr. długą, 2 mtr.

szer. — 1 funt tomasyny, 1 funt azotnia- 
ku i pół funta soli potasowej. Później 
w ciągu każdego roku na wiosnę w okre­
sie kwitnienia zasilamy truskawki saletrą, 
stosowaną w dwuch do trzech dawek 
w ilości pół funta na takąż grzędę.

Nawozy sztuczne rozsiewa się przed 
przeryciem ziemi. Truskawki lubią także 
nawożenie rozcieńczoną gnojówką i pod­
lewanie wodą, zmieszaną z nawozem go­
łębim lub drobiu.

Walka z napastliwymi owadami
Muchy, bąk!, ślepki I komary trudno 

odstarszyć od koni i bydła. Nie są one 
wprawdzie bezpośrednio niebezpieczne, 
ale bardzo dokuczliwe i niepokojące tak 
bydło na pastwiskach, a więcej jeszcze 
konie, podczas prac żniwnych. Niestety 
bezwzględnie skutecznego środka, zabez­
pieczającego konie i bydło na czas dłuż­
szy, przeciwko tym uprzykrzonym napast­
nikom niema. — Odwar z liścia orzecha 
włoskiego odstrasza bąki i ślepki najdłu­
żej na przeciąg kilku godzin. Lepsze są 
nacierania skóry zwierząt, zwłaszcza gło­

wy, karku i piersi Innemi, silnie i długo 
pachnącemi płynami, jak lizolem, kreciiną 
lub karbolinem sadowniczym, których bie­
rze się jedną łyżkę stołową na 'itr wody. 
Oczywiście trzeba uważać, czy środki te 
nie zadrażniają zbytnio skóry, albowiem 
niektóre konie wykazują wielką drażli- 
wość. — Najłagodniejszym środkiem jest 
dziegieć (drzewna smoła, używana rów­
nież jako maż do wozów), ktorego nale­
ży brać dwie łyżki stołowe na litr wody. 
Naturalnie nacierane terni środkami ko­
nie, muszą być utrzymywane w jaknaj-

większej czystości i nacierania trzeba rc* 
bić w razie potrzeby codziennie i codzien* 
nie także należy wieczorem konie staran­
nie wyszczotkować, a w razie potrzeby 
i zmywać.

Siedliskami much są stajnie końskie, 
chlewy bydlęce, kuchnie, prywatne rzeź­
nie i masarnie wiejskie i podmiejskie.

Walka z muchami w  mieszkaniach 
jest uproszczona, można je codziennie 
zrana wypędzać, otworzywszy okno; 
można je truć proszkiem rozpylanym, 
czy też papierem - trutką, rozłożoną na 
skorupach i polaną słodzoną wodą czy 
mlekiem; można je wyłapyw ać do spe­
cjalnych szklanych naczyń kloszowych, 
albo też na porozwieszane n sufitu Papie­
rowe paski lepowe i t. d. i t. d.

Trudniejsza atoli jest walka z mucha­
mi w chlewach bydlęcych i stajniach 
końskich. Całe roje much obsiadają zmę­
czone całodzienną pracą konie, nie dając 
im spokoju zjeść obroku. Roje much nie­
pokoją również krowy przy udoju i nie 
rzadko są powodem, źe krowa, oganiając 
się, w ytrąci dojarce skopek z mlekiem, 
co zawsze skrupia się na niej, a tymcza­
sem winę ponoszą: gospodarz, gospodyni 
i służba gospodarska, że nie tępią much 
przez częste bielenie ścian chlewu, co­
dzienne czyszczenie żłobów i korytek, 
oraz wyrzucanie gnoju z pod bydła i ko­
ni na gnojownię.

Na wiadro Płynnego wapna dodać % 
litra lizolu lub karbolu, można też roze­
trzeć i dodać do wapna przed samem 
bieleniem kilka żółci bydlęcych. Lizolu, 
karbolu i żółci nie znoszą muchy. Szyby 
w oknach, w stajniach i oborach należy 
podczas lata zamalować świetliczka, nie­
bieskiego bowiem koloru również nie 
znoszą muchy. — Gnojownie, w których 
muchy składają jajka i wylęgają się, na­
leży opryskiwać raz w tygodniu mlekiem 
wapiennem z karbolem. — Pozatem 
stwierdzono, że w stajniach i chlewach, 
w których gnieżdżą się jaskółki, a pod da­
chami wróble, kominiarze, piegzy much 
jest stosunkowo niewiele.
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uro spasmic 1 ligi śląsMci?
Dzisiejsza niedz.eia ma zadecydować, który 

Z klubów Ligi Śląskiej 'spadnie do klasy A. 
Dotknięte gioźbą spadku, są Orzeł, który już 
definitywnie opuszcza Ligę Śląską. Kto będzie 
drugim, rozstrzygnie się pomiędzy 1. F. C. Ka­
towice i Koszarawa Żywiec. Żywczanie obecnie 
mają jeszcze lepszy stosunek punktów, lecz za­
leżeć to będzie od dzisiejszego meczu t. F. C. 
Katowice z K. S. OB Katowice, który odbędzie 
się na Muchowcu.

" My typujemy, że I. F. C dziś zwycięży, bo 
dowiedzieliśmy się, ;e  za kulisami „ubito” już 
zwycięstwo 1. F. C., aby tylko strącic z Ligi 
Koszarawę?

Mamy nadzieję, że Śl. O. Z. P. N. na dzi­
siejsze zawody wydeleguje takiego obserwato­
ra ,który bezstronnie zda relację z meczu po­
wyższego. 1

Na boisku 09 w  Mysłowicach rozstrzygnąć 
się ma również, kto zdobędzie tytuł mistrza 
klasy A ęruoy myslowickicj. Zmierzą sie dru­
żyny 09 Mysłowice i K. S. Kościuszko Szopie­
nice.

Z rozgrywek towarzyskich warto przytoczyć 
następujące spotkania:

W Bogucicach: Kresy — Słowian Katowice.
W Chorzowie: Iskra Siemianowice A. K. S. 

Chorzów.
W Siemianowicach: K. S. 07 Siemianowice

— K. S. Dąb.
W Rudzie: Sława Ruda — Czarni Chropa- 

®zów.

Program wyścigów 
kopnych w Katowicach

W  niedzielę, 14 titipca na tonze w Brynowle odbędą 
elę wyścigi konne z totalizatorem . Rozegranych zostanie 
sześć gonitw: cztery płaskie, z tych jedna sprzedażna, 
dwie i  plotam-i I jedna dla koni 3-letti/ich.

p łaska. — Dystans ok. 1.800 m tr. Nagroda 900 it . 
Sekunda — W . Lewickiego. Kombinator — St. Króllckle- 
fo  Irrtum — M. Greka. T raglast — st. „Bnńoza“ .

p ło ty . — Dystans ok. 2.800 mtr. Nagroda 700 zł. El- 
do łon — K Bogusławskiego. Figaro 11 — J. W oisfowt 
©za Fosgem — loź. H. Pomemackiego. Baby — J. Bo­
ryckiego. Enigma III — M. Nestorowicza. Oa-zda — I  
Rościszewstuego.

Płaska. — Dystans ok. 1.600 m tr. Nagroda 800 »I. 
W ag — J. Temni cki ©go. Etodle d‘or — M. Praski-Mencel 
N'tKa — at ..Bończa“ . Onte&tte III — M. Oreka. Ooi- 
della II — K. Bogusławskiego. Sternblume — lgn. hr 
Midlżyńskiego. Dzierlatka — st. ..BoAcra” .

Płaska — sprzedażna. Dystans ok. 1.600 m tr. Nagro­
da 500 zł. Olrondc — st. „Zygm unt". Enigma III — M 
Nestorowicza Belle Etafle — J. Temnncklego. Fronda --  
fciz. fi. Pomemackiego. Nadobna — St. StarzeckiegO 
Ebooy — E. W awrzynka. Feniks — T . Sei dla. Dzwon — 
M Mrugaszewskiej. Beau — J. Pawłowskiego. Figar« II
— J. W d słowicza. Gracz II — J. Rościsz owakiego. Wag 
•— J Temnickiego. Piosenka — Ign. br. MielżyAskiego.

P ło ty . — Dystans ok. 2.400 mtr. Nagroda 500 zł. 
Com tease II — J. Temuiiokńego Guidynka — L. J. bar 
Kronenberga. Sekunda II — E. W awrzynka. Numer l| — 
St. KróMoklego Dzwon — M. Mrugaszewskiej. Oracz II
— J R ośoiszew skiego.

Płaska. — Dystans ok. 1.800 mtr. Nagroda 700 zł. 
ilaiit — st. ..Bończa". M aestro — W. Bobińskiego. Gu­
bernator — St Króiickiego. Alraune — J. Cerbowej. 
Na n kun — W. Bobińskiego. A more Canta — M. Pniaki- 
M erce l. Intruz — Gr. O He. 3 p. Ułanów.

Kranzer zaproszony
d o  Ä m e r y k i

Doskonały zapaśnik polski, Krauzer, który 
Od szeregu dni odnosi rewelacyjne zwycięstwa 
w międzynarodowym turnieju zapaśniczym w 
Katowicach, otrzymał ostatnio zaproszenie, ce­
lem rozegrania kilkanaście walk w Ameryce. 
Pomiędzy innemi ma odbyć się spotkanie Krau- 
zera z Zbyszkiem Cyganiewiczem.

Krauzer, jak wiadomo, zdobył w czerwcu ty . 
till wicemistrza świata i jak twierdzą fachowcy, 
dziś już prześcignął swego nauczyciela mistrza 
śp. Teodora Sztekkera.

Szermierze ś!ę$cy
żeęnc jq d r . P a p e e 'a

11 bm. odbyto się w Katowicach pożegnanie 
przez kluby śląskie p. dr. Adama Papee, pierw­
szego przewodniczącego śląskiej okręgowej ko­
misji organizacyjnej dla spraw sportu szermier­
czego.

Licznie zebrami działacze sportowi, prezes 
dziennikarzy Śląsk,ch, p. Mieczysław Mikuła i 
szermierze, pan e i panowie podkreśli® w kilku 
pięknych przemówień ach zasługi p. Papee dla 
rozwoju polskiego sportu szermierczego.

Nadmienić wypada, że p. dr. Papee jest je­
dynym z pierwszych organizatorów tego sportu 
w Polsce i byłym długoletn m prezesem Polsk. 
Zwnązku Szermiercze go. Pozatem jest jedynym 
z czołowych czynnych szermierzy Potoki i 
członkiem drużyny szablowej, która dwukrotnie 
zdobyła na igrzyskach olimpijskich trzecie miej­
sce. W czasie ostatniego pobytu polskich szer­
mierzy na Węgrzech, dr Papee, wałcząc w bar­
wach Pierwszego Śląskiego Klubu Szermier­
czego. zdobył najlepszy wynik wśród Polaków, 
startując w jednym z międzynarodowych tur­
nie ji.

W ub. roku, z okazji 25-cto letniej działal­
ności sportowej p. Papee, Policyjny K. S. i 
Pierwszy śląski Klub Szermierczy nadały mu 
członkostwo honorowe.

Mimo przeniesienia ze względów służbo­
wych do Warszawy, p dr. Papee pozostaje na­
dał członkiem Pierwszego Śląskiego Klubu Szer­
mierczego w Katowicach.

Warta (Poznań) w Święlociilawtcacn
Czy oda $tę „Śląskowi" pokoasć pogromcę Kocha?
Czternasta niedziela rozgrywek figowych, 

aczkolwiek zapowiada tylko trzy spotkania, 
przynosi jednak trzy atrakcje. Dla Śląska ol­
brzymie zainteresowanie budzi mecz Warty ze 
Śląskiem, jaki odbędzie się na boisku w Święto­
chłowicach.

Ślązacy na swojetn boisku są bardzo groźni, 
o czem zresztą przekonał się znów Ł. K. S. 
Warta, poprzedzona tamą zwycięstwa nad Ru­

chem, liczy się z pewną wygraną i ookusi się 
o zmuszenie Śląska do kapitulacji. Zadanie 
bardzo niewdzięczne. Nie powiodło się ono 
również Pogoni.

Warta zjeżdża w swoim najlepszym składzie, 
identycznym, z jakim grata przeciwko Ruchowi.

Początek o godz. 17,30 na boisku w Święto­
chłowicach.

Śmiertelne wypadki w biega kolarskim
M

VII etap Tour de France prowadził z  Aix les 
Bains do Grenoble na dystansie 229 km. Górska 
trasa była bardzo ciężka do przebycia i zazna­
czyła się też szeregiem bardzo poważnych wy­
padków. Jeden z najlepszych kolarzy francus­
kich Magne spadł 1 doznał tak ciężkich obrażeń, 
że musiał się wycofać z biegu. Drugi kolarz, 
Włoch Vignoli, przy upadku złamał obojczyk I 
został umieszczony w szpitalu w Grenoble. Po­
zatem śmiertelnemu wypadków; uległ hiszpań­
ski kolarz Cepeda którego znaleziono ze strza­
skaną czaszką. Stan tego ostatniego jest bez­
nadziejny.

Pierwsze miejsce w tym etapie zdobył 
Włoch Camuso w czasie 7:33:13 przed Wio-

Tour de France»a

chem Moreli! 7:37:01 i Francuzem Rouzzi
7:37:01.

Ogółem z 93 kolarzy .którzy wyruszyli z Pa­
ryża. pozostało 60. 33 odpadło w drodze.

W ogólnej klasyfikacji wyścigu prowadzi 
Belg Maes w czasie 48:36:37. 2. Bergamaschi 
(Wiochy) 48:48:42. 3. Moreli! (Włochy)
48:50:56.

W klasyfikacji międzynarodowej Francja 
została niespodziewanie zepchnięta na trzecie 
miejsce, podczas gdy na pierwsze wysunęły się 
Włochy przed Belgią. 1. Włochy w  czasie
146:32:12. 2. Belgja 146:40:44. 3. Francja
147:23:16. 4. Niemcy 148:37:27. 5. Hiszpan ja 
149:47:47.

Silne zmciislwi M ii md is iiin i p iim i
$&U€#ś‘* - ,,J£ibewtas“ (W ied eń )  k:0 (1:0)>*

Drużyna wiedeńska „Libertas“ rozegrała w 
ub. sobotę w Wielkich Hajdukach swe ostatnie 
spotkanie z 15 rozgrywek, jakie rozegrała pod­
czas swego turnieju po Północy i Polsce. Prze­
ciwnikiem drużyny wiedeńskiej była drużyna 
„Ruchu“, która, mimo, że wystąpiła w osłabio­
nym składzie (bez Wilimowskiego, Urbana, Dzi- 
wisza, W adasa i Wodarza) pokonała gości bez­
apelacyjnie w stosunku 4:0 (1 :0). Drużyna Ru­
chu, aczkowiek odniosła wysokie zwycięstwo, 
me zaprezentowała się zbyt dodatnio. Bezna­
dziejnie słaby był lewoskrzydłowy Malcherek I; 
natomiast, bardzo dobry był Peterek; Giernza — 
pracowity,. Kubisz — zdradzał doskonały ciąg 
na bramkę, a prawoskrzydłówy Malcherek 11, 
zagrywał zupełnie dobrze. W łinji pomocy na 
pierwszy plan wybił się Nowakowski, przyczem 
Badura i Panchyrsz grali zbyt defenzywnie, 
naogół jednak zadowolili. W obronie bez za­
rzutu — Rurański. Czem pisz miał dobry wy­
kop, lecz popełniał błędy taktyczne, polegające 
na złem ustawianiu się. Bramkarz Tatuś nie 
miał okazji do popisu.

W drużynie wiedeńskiej zauważyliśmy jedy­
nie dwuch pełnowartościowych graczy. Był to 
bramkarz Klimosz, oraz lewy łącinik Frueh- 
wirt. Reszta graczy robiła wrażenie kompletnie 
przemęczonych, a braki techniczne nadrabiał: 
ambicją i nadużywali siły, co w głównej mie­
rze przyczyniło się do tego, że mecz nie stał 
na wysokim poziomie sportowym.

Drużyna „Ruchu“ przez cały czas była pa­
nem boiska i, gdyby posiadała choć odrobinę 
szczęścia, to już w pierwszej połowie gry wy­
nik meczu mógłby śmiało brzmieć 6:0 na jego 
korzyść. Wystarczy przytoczyć fakt, że z 30 
strzałów, oddanych na bramkę, jeden zaledwie 
zamieniony został w bramkę.

Wiedeńczycy w pierwszej połowie gry zu­
pełnie nie dochodzili do głosu.

Po przerwie „Ruch“ nadal silnie przeważał, 
czego dowodem był fakt, że już na sam począ­
tek zdobył dwie bramki pod rząd. Doskonale 
usposobiony był Peterek, który sam zdobył trzy 
bramki. Wynik dnia ustalił Kubisz. Dwie bram­
ki zdobył Peterek główką, a pozostałą z karne­
go. Prowadził zawody p. Linke, który w pierw­
szej połowie dopuścił do ostrej l niejednokrot­
nie brutalnej gry, a ponadto popełnił szereg fa­
talnych błędów. Nie nadawał on się stanowczo 
na prowadzenie tak poważnych zawodów. Wi­
dzów około 2.000.

Na marginesie powyższego spotkania nale­
ży jeszcze zaznaczyć, że drużyna wiedeńska za­
demonstrowała nam piłkę nożną w najgorszem 
wydaniu. Zapytać się należy, kiedy nareszcie 
austrjackie drużyny przestaną myśleć o zarob­
ku i pokażą nam daleko wyższy poziom sporto­
wy? W przeciwnym bowiem razie powinien P. 
Z. P. N. w przyszłości nie zezwalać na rozegra­
li c zawodów z miernotą austrjacką.

Sensacyjne zawody lełsKoallelyczne
n w  M e i i « » t F w i C € i « 3 a

W  dniu 18 bm. (czwartek) o godz. 18 na
bnfeku „Pogoni“ w Katowicach, odbędą s:ę 
bardzo ciekawe zawody lekkoatletyczne, z 
udziałem najlepszego średnio * dystansowca 
Polski. Kucharskiego z Białegostoku. Maroń- 
czyka, mistrza Polski w skoku o tyczce, Droz­
dowskiego (Cracovia), Schneidera. Rakoczego 
1 innych. Kucharski, który w poniedziałek 
przybywa z Londynu do Katowic, trenować 
będzie z Petkiewiczem I z tej właśnie okazj’

są organizowane wspomniane zawody Należy 
on do czołowych biegaczy Europy na średnie 
dystanse i znany jest na bieżniach szeregu 
krajów europejskich i amerykańskich.

Bardzo ciekawie przedstawiać się będzie 
spotkanie Schneidera z Marończykiem w sko­
ku o tyczce, które będzie rewanżem za mi­
strzostwa Polski w B  alymstoku. gdzie, jak 
wiadomo, przypadkowo zwyciężył Maroń- 
czyk.

Szwedzi bilą Estonie 2:1
Międzypaństwowy mecz piłkarski Szwecja 

— Estonia, wywołał w Tallinie ogromne za­
interesowanie i zgromadzi! na boisku przeszło
6.000 widzów.

Zwyciężyli Szwedzi w stosunku 2:1 (2:0).

f p o r ä  m a  Ś E a s t a u
PIŁAT ZOSTAŁ POLICJANTEM 

W KATOWICACH
Mistrz Polski wagi ciężkiej Piłat wstąpił 

do policji wojewódzkiej na Blasku. W związku 
z tern Piłat został członkiem Policyjnego Klu­
bu Sportowego w Katowicach.

Obóz pływaków Okręg. Ośrodka W. F. 
V w Wiśle

Okręg Ośrodek W. F. w Katowicach orga­
nizuje w czasie od 15 do 29 Iłpca 1935 r. w 
Wiśle obóz dla zawodników Śląskiego Okręg. 
Zw. Pływackiego, będący zarazem kursem 
przodowników pływania.

Kurs ma za zadanie podniesienia poziomu ślą­
skiego sp o rtu  pływac.óego, jak również prócz 
nauki przeprowadzenia systematycznego tre­

ningu, przygotowanie zawodników śląskich do 
zawodów o mistrzostwo Potoki.

Komendantem kursu będzie por. Artur Ka­
sprzyk, trenerem p. Przybyła Emil z Śl. Okręg. 
Zw. Pływackiego.

Wyjazd uczestników kursu 15 bm. o godiz. 
5,50 rano ze stacji Katowice, gdzie mają się 
stawić wszyscy uczestnicy, zgłoszeni na po­
wyższy obóz przez Okręg. Zw. Pływacki.

Próby o P. O. S. odbywają się 2 razy w 
tygodniu, w poniedziałki i w soboty od godz. 
16—20 na boisku Okręg. Ośrodka W. F., obok 
strzelnicy, które przeprowadza Okręg. Ośrodek 
W. F. w Katowicach.

ZARZĄD KOPALNI GIESCHE.

Turniej piłkarski w Kończycach
, Program za wodo w piłkarskich w turnieju 

piłkarskim K. S. M. Kończyce, mający się odbyć 
34 bm., jest następujący: K. S. M Kończyce
—- K. S. Zgoda Bielszowice I. junjor. K. S. M. 
Ruda — K. S. Strzelec Ma Koszowy. K. S. Zgo­
da Bielszowice 11 — K. S. Strzelec Pawłów. 
K. S. Zgoda B.elszowice 1 — K, S. M. Kończy­
ce. K. S. Walka Matkoszowy — K. S. 27 Orze- 
gów.

2:3.
K. S. Strzelec Maikoszowy — K. S. Zgoda Ib

K. S. M. Ruda — K. S. Strzelec Pawłów 1 :&
K. S. Zgoda Bi-etoziowice — K. S. Walka Ma­

kosz owy 3:6.
K. S. M. Kończyce —  K. S. 24 Omzegów 4:3. 

SZCZYPIORNIAK.
KS. „POGON“ KATOWICE — T. O. S. POLE 

ZACHODNIE CHORZÓW
Dziś spotykają się na boisku T. O. S. .P o ­

le Zachodnie“ w Chorzowie 11. p iw  ul. Lom­
py, powyższe drużyny, celem rozegrania tne- 
cau o mistrzostwo Śląska. Ponieważ drużyny 
te w  tegorocznych zawodach mistrzowskich, 
nie zostali jeszcze pokonani i dążyć będą objąć 
pierwsze miejsce w tabeli, zawody zapowia­
dają się bardzo ciekawie. Początek zawodów 
o godz. li-tfti. Przedmeaz drużyn rezerw  o 
godz. 10-tej.

Sport w Zagłcltn DahrowsMlcm
W. F. W GMINIE OLKUSKO-SIEWIERSKIE.

W  tych dniach został zawiązany komitet 
Wychowania Fizycznego na terenie gminy 01- 
kusko-Siewierskiej z siedzibą w Strzemieszy­
cach w sali MOP-u przy ulicy Kolejowej Nr. 6, 
Do komitetu weszły następujące osoby: pp. An­
toni Strzelczyk jako przewodniczący, członko­
wie: Tadeusz Gondek, Antoni Girek, Jerzy Dła­
wi chow-ski, Miron Skawiński, Józef Miga, Marjan 
Feldman, jako referent wych. obywatelskiego, 
Józef Sietrecki. Komitet Wych. Fiz. opracował 
program prowadzenia różnych zawodów, jak 
to: zawody lekkoatletyczne, wyścigi rowerowe 
(sekcję kolarską), sekcję bokserską, piłki noż­
nej, zdobywania TOS,u i OS-u. Na pierwszym 
planie jest urządzenie zawodów szosowych dla 
sekcji kolarskiej i amatorów zaproszonych; wy­
ścigi odbędą się p trzechletnią nagrodę prze­
chodnią.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 
W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM.

Najciekawszą imprezą dzisiejszego dnia bę­
dzie mecz o mistrzostwo okręgu kieleckiego, 
rozegrany w Czeladzi między C. K. S. — S. K.
S. (Starachowice).

Jako przedmecz rozegrany zostanie mecz: 
C. K. S. rez. — Śląsk, Siemianowice. Sędzia p. 
Wosmski.

W Sosnowca: Unja rozegra towarzyski
mecz z Wawelem, Nowa Wieś; mecz prowadzić 
będzie p. Sozański; przedmecz rezerw — p. 
Skawiński.

W Milówkach: o godz. 9,30 rano rozegrany 
zostanie powtórnie unieważniony przez Pod- 
okręg mecz o mistrzostwo kl. A. pomiędzy Pło­
mieniem a Brynicą. O ile spotkanie to wygra 
Plomie, Ruch sosnowiecki spadnie bezapelacyj­
nie do kl. B; w razie porażki Płomienia, o 
spadku do kl. B. zadecydowałby wynik meczu: 
Płomień — Ruch. Dzisiejszy mecz prowadzić 
będzie p. Grabiński.

W Strzemieszycach Brygada gra ze Strzel­
cem; sędziuje p. Motecki.

W Ząbkowicach: S. S. Zbkowice Ł Zew II; 
sędzia p. Cupiał.

R. K, S, (RODEN) — S. K. S. (STARACHO­
WICE) 2:1

W ub. środę S. K. S. w meczu o mistrzo­
stwo okręgu pokonany został w Starachowi­
cach przez R. K. S. w stosunku 1:2.

Dzisiaj oprócz meczu C. K. S. — S. K. S. 
odbędzie się w Radomiu spotkanie R. K. S. — ' 
Brygada.

— Komitet W. F. powstał w tych dniach w 
Strzemieszycach, obejmując swą działalnością 
teren gminy olkusko-siewierskiej. Do komitetu 
weszli pp.: Antoni Strzelczyk (przewodniczą­
cy), Tadeusz Gondek, Antoni Gizek, Jerzy Dla- 
wichowski, Miron Skawiński, Józef Miga, Ma­
rjan Feldman i Józef Sietrecki. Pierwszą impre­
zą komitetu będą szosowe zawody kolarskie o 
nagrodę przechodnią.

— 20 lipca b. r. na stadjonie K. S. Policyj­
nego w Sosnowcu odbędą się zawody bokser­
skie między 06 K. S. — Kraft, Bytom, wice­
mistrzem Śląska Opolskiego, a Policyjnym K. S.

Czccbosłowacla - Niemcy 1:2
Praga: W drugim dniu międzypaństwowego 

spotkania w tenisie o puhar Davisa, Niemcy 
odnieśli zwycięstwo w grze podwójnej. Para 
niemiecka von Cramm - Lundt pokonali parę 
czeską Menzel - Malecek 6:3, 9:7, 6:4. Tenisa- 
mem Niemcy mają bardzo poważne szanse ua 
wygranie finału strefy europejskiej.

Notowanie giełdy w Warszawie
z dnia 13-go lim ca 1935 roku.

Pożyczki Polskie w N«wym Jorku»
Poż. DiJlonowska 95,50. poż. stabilizacyjna 

113.00, poż. warszawska 73,75, p o i śląska 74 
i trzy ósme.

PoznańsHa giełda zbożowa
c dnia 13 lipca 1938 r.

Ceny parytet Poznań.
Jęczmień zimowy 12.25—13. R eszta notowań bez zmia­

ny. Usiposobienie spokojne.
T ran za keje na odmiennych w arunkach: ży ta  1322 to ­

ny pszerolcy 378 ton. mąki żytniej 244 tony. mąk; pszen­
nej 286.5 tony, o trąb  żytnich 87.5 tony. o trąb  pszennych 
1H5 ton. owsa 55 ton. jęczmienia 134 ton rzepaku 15 ton, 
gorczycy 8 ton, łubinu niebieskiego 15 bon. makuchu to!#« 

32,5



Nr. I go — 14. ;. &5. . S I E D E M  G R O S Z Y "

NAJTANIEJ

P I  E  B 1 El
w firmie A .
CHORZÓW 1. (KRÓL. HUTA), DWORCO­
WA 4. DRUGI DOM OD UL. WOLNOŚCI j
Najtańsze ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 

na cały Górny Śląsk.

€  g ło szen ia

Poszukuje się rutynowanych

przedstawicieli
do sprzedaży książek.
Nowe pokuptie dzieła.

Nadzwyczaj wysoka prowizja.
Zgłoszenia z dokumentami osobiBtemi: 

Katowice, Kopernika 14. Biuro S o n k o 1.

M E B L E *
Celem ożywienia sezonu 50 proc. zniżka cen! 

Najmodniejsze modele.
Sypłatnie od „ 300 zł.
Jadalnie od . . . .  700 zł.
Gabinety męskie i kuchnie od 110 zł.

Wie .ki wybór mebli o szlachetnych farme­
rach. 15 lat gwarancji. Dostawa na caty 

G. Śląsk bezpłatnie. 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO MEBLI, 

KATOWICE, tylko Starowiejska 3.

tew ery i aparaty radiowe
oraz czyści rouferowa i radiowe
kupisz najlepiej i najtaniej bezpośrednio 

w fabrvce

.POLHURT“ Sp. z 0.0 . 1
| S K Ł A D :  H S T O U K I

«6. Z a m ito w a  30=

SZANUJ SWÓJ GROSZ! Kupując meble w 
firmie „MEBLANKO“ — Katowice. Młyńska 
nr. 5, oszczędzisz wiele pieniędzy. Urządzenie 
kuchenne 7 części zł. 110, oraz najelegantsze 
jadafcie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zł. 290. Dostawa bezpłatna.

ROWERY mańki „Kamiński“ i inne, oraz czę­
ści, sprzedaje najtaniej za gotówkę i na raty 
„Cyklosport“ Katowice, 3-go Maja 21. 839

WAKUJĄ STALE POSADY dla energicznych 
w pracy handlowej Pań i Panów. Samodziel­
ność oraiz -roi eagr arnice orne zarobkowanie i sta­
nowiska kierownicze. Reflektamtów pewnych 
siebie w średnim wieku, angażuje tylko biuro 
przedsiębiorstwa od 16. VII. w godzinach od
11—13 oraz 16— 18. w Katowicach, Młyńska 5 
il piętro (prawo). 838

MATURYCZNE i Dokształcające Kurtsy ,,Wie­
dza“, Kraków, Pieraokiego 14 I. przygotowują 
na ustnych lekcjach zbiorowych oraz w dro­
dze korespondencji, do egzaminu dojrzałość: 
gimn., do egzaminu z 6-ciu klas giimn., z za­
kresu I i II ki. gimn. nowego ustroju, oraz dio 
egiz. z 7-miu ki. szkoły powsz. Wykładają 
wybitnie siły fachowe. Opłaty niskie. 837

BIURO „TRANSAKCJA". Katowice, Kościu­
szki 2. Przyjmuje zgłoszenia do sprzedaży, 
oraiz sprzedaje realności we wszystkich oko­
licach, bardizo tanio.

SPRZEDA OKAZYJNIE 
2 DOMY nowe, wraz z zabudów amitam!, nada­
je się na skład, do tego 5 placów budowla­
nych oraz 8 morgów dobrej ro li Cena 13.000 
złotych. „Transakcja“.
DOM, 7 ubikacyj. łazienka ładny ogród. Cena
9.500 zł. „Transakcja“.
DOM, 5 ubikacyj, 2 morgi roli. nadaje się na 
skład. Cena 9.000 eł. „Transakcja“.
DOM, 5 ubikacyj, pół morgi ogrodu. Cena
4.500 zł. Sprzeda „Transakcja“, — Katowice.
Kościuszki 2.

I r a e b l e  m e b l e
Sypialnie dębowe . . .  od zł. 280.— 
Sypialnie mahoniowe, orzech, od zł. 550,— 
Kuchnie . . .  od zl. 100,—

poleca jedynie 
POMORSKI DOM MEBLI 

KATOWICE, uL Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk

ZA DŁUGI mojej żony nie 
Macieja, Bielsko, Piastowska 3,

Adolf
815

® o m  JM
Wojdechowsk'ego 55. Tel. 33497.

Sprzedaje rn < * B le  wszelkiego rodzaju po 
niebywale niskich cenach. Warunki do­

godne — dostawa bezpłatna.
Uwaga przystanek Janasa.

N a j t a n ie j  U lk e  w  S k ł a d i i e  F a b ry c z n y m

I. WEINBERGER, K atow ice, Kościuszhi l/l
V I S  A V I S K i n *  . R I A L T O "

Sprzedaż również na r a t*  i d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .

Z długoletnią gwar. N o w e  m a s a y n y  svst*m S I N G E R  A z l  1 4 3 .—
gabinetowe „ 1 6 3  —

Ni składzie wielki wybór maszyn do mereżk. endlownla, krawieckie szewskie 
( A d le r a ,  P l a f t a ,  S ln g e ra )

Tel. 350-78 Rowery najznakomitszych marek. Tel. 350-78

EXP*
miesięcznie.
Prospetcly i cenniki

k r o m c z y Nśki
P O Z N A Ń ,  Ś W .  M A R C I N  47

A rS f tn c l  p a s ? 9 n h l c ( i i n S

PANIE różnych zawodów, Satcligenta®, wy­
mowne, dobrze prezentujące się, powyżej lat
24, znajdą poważne zajęcie z wysokim wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia osobiste z dokumenta­
mi: poniediziałek od 10—12. Katowice, Kocha­
nowskiego 10 (front), piętro prawo.
STARSZY CZELADNIK fryzjerski poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy”  pod 
„Fachowiec” . g08

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko-
wą. S trzyż Cyprjan.

KURS spawania i cięcia metali rozpoczyna się 
15 lipca br. o godz. 17. Zgłoszenia: przyjmuje 
Kierownictwo, Katowice. Zamkowa 20.

' 2700 d
MASZYNY do piisamiiia, wszelkie systemy, ta­
nio sprzedam. Katowice, Stawowa 3. „Re­
mont.”

T A N I O  N A R A T Y . , ,  — Rowery, ma­
szyny do pisania. liczenia, szycia, nowe oka­
zyjne, w arsztaty reparacyjne. lakiernia, ni­
klowała. Przepisywanie na maszynach, tłu­
maczenia. powielania, ćwiczenia na różnych 
maszynach, według najnowszej metody. — 
„Śląski Dom Maszyn" — Katowice. Koścfa- 
szki 3. teł. 350-36. 599

KTO CHCE wyuczyć się bezpłatnie steno­
grafii, maszynopisma, księgowości? Po ukoń­
czeniu wskazuję posadę. Zgłoszenia do „Sied­
miu Groszy“ pod 2845 d.

RATUJCIE WI OSY. Używajcie satsam zioło­
wy magistra W. Paździerskiego. „Mag“ nr. 1 
usuwa łupież i wypadanie włosów. ..Mag“ nr. 
2 (nie farba) stopniowo przywraca włosom 
naturalny kolor. Żądać wszędzie. Skład Fabr. 
Pharmacbemja Bydgoszcz. 635

ś j a  ir r a d i w  (§  n u m fiz o  m c s i i  1 s t

>«Tyn o porad ii przezywać!11
!  e!ach ło-siudy, zgorszynio i zgryzoty miol 

w ostatnich dniach, żech z wiclgigo iaukoru 
nojpjyrwyj wypjył „jednego“ (możno tam te ­
go i więcyj było!), a  potym zaczonech pi zezy- 
wac. Jakiś inkszy rodok ani by nie uwjcizyl, 
jak siarczyście my Ślązocy, roz tak se „po do­
broci“ a  drugi roz prawdziwie po pieronsku 
przezywać poradzymy. Tóż, jak mi sie po jed­
nym kieluszki trochu ośwjycilo w głowie, przy- 
pomniołech se te wszystkie przezwiska, jakiech 
kiedyś zasłyszoł od komplów, kiedyth jeszce na 
grabie robjył. Zaczonech przezywać i pyskować 
na wszystko a osobliwie na tych wszystkich, 
co mi na zdradzie stoją, abo kierzy (czy też 
kiere) mi sie nie podobają. Dobrze jeno, lżech 
to pocichu robjył, bo by tnie zarozki byli w ga­
zetach opisali jak jako dziwaczno potwora, tak 
zaś jo sóm to opisują, z jednyj strony poto, aby 
nie zaboczyć na drugi roz, jak sie prawdziwie 
po Śląsku przezywo, a po drugie, że mogą (b" 
musza) tu opuścić mekiere dość masne prze­
zwiska, za kiere by mnie z jednyj strony Ksiądz, 
a z drugij sztacenwalt z policyją za kragiel chy- 
cili

Niewiela ta  powia o pjerónowaniu, bo 
wszyjyscy 'vjycie, co to jest pedzieć komuś 
„pieronie!“, jak sie jest bardzo tozgmywany.ti, 
abo „przywitać“ takim słowem bardzo dobre­
go kompla, lo kierego człowiek lodby choć 
krwie z palca utoczyć. „Pieron“ i .pierona kan- 
dego!" — to dwojako rzec, zależnie od tego, 
jak sie te słowa wymowio, czy w gniewie, czy 
przyjaźni, w złości, czy w radości. Przezwisko 
„piernik“, jak myślą, napewno od „pierona" 
(pier(o)nik, taki niby mały „pieron“) pochodzi 
i o wicia mymi znaczy od tamtego wyzwiska.

Jakech tak medykowoł 1 użyroł sie w  my­
ślach nad złymi ludziami, zaczonech labiedzić 3 
utyskiwać skiż roztomaitych „lagramcnckich“ i 
„przejętych“ „bssoków" i inkszych ta Kich spaś- 
nycb „gizdów“, „drachów“ ä „drzykow“, co 
niie, jakech był młody, „wycyckah" a teiozki 
na starość zartic tnie mają. Jużech chcio! „ryp. 
nąć“ pięścią w stół z wielgigo lankoru na tako 
niesprawiedliwość, ale spomarkowo ech sie za­
wczasu i zato sóm-ech sie w łeb „maznól“. Po- 
myślołech se: cóż ty „ślywoku“, gupi „niamia- 
sie“, bydziesz tu „pochol“ przy ludzmch i „bre­
wery je“ wyprowioł?

Tóżech siedzioł jak „truśka“, jeny z tyj 
„kwaretki“, co przedymną na stole kote „szynk- 
lasu“ stola (a możno to był jeny „kieluszek“ ?) 
pociągach „jednego" na pociecha, a potym za­
czonech przezywać na baby, bo one są prze- 
ca, jak to już Ewa w raju była, początkiem ca­
łego nieszczęście. Już to nie były te słodkie, 
złote, lube „dziubki“, jak przedtym, jeny jakieś 
„szkrabaki", „ślyry", „ślądry" i „inlotyki“, co 
maja jakieś tam okropne „gicale“ (nożyska) 
i noszą „szywory“ (łaszyska) jak nojgorsze 
szmaciorki — krótko i wezłowato — takie ja ­
kieś kur.., coby im te zawszawione kudliska 
wytargać potrzeja...

Jeny, żech se nie pomyśloł wtedy, ize i baby 
na chłopów przezywać poradzą, jak je co tuz- 
gorszy, a niech Bóg broni, jak sie na chłopa 
uwezną: „Jużaś dudóm „przybelątoieś“, „przy- 
kuldykołeś“, „przykotłasiłeś“ sie pijany, ty djo- 
bli „łożyroku“, ty „szpotawy" (kulejący) dzia­
dzie, ty...

Nie chcą jednak za wiela tych przezwisk 
powtorzać, bo jednak tym kochanym „dz’ub-

krmi" „pszaja“, choćech tyż już jest możno 
taką starą „dziadziną“, jakby w  złości na inie 
pedziały, nie chcą zaś, aby złe na mie by’y, 
osobliwie, iże przezywając tak na swych chło­
pów, wdycki „recht“ mają. Bo baby przeca 
wdycki „recht“ mieć muszą...

Jakech se jeszce „jednego" 7. tyj „kwatyrkt" 
chornół“, pedziołech se (wdycki jeszce pocichu, 
w duszy!):

— Tóż ty  śfimtoku, gupto tulejo, pomyśl, 
lżeś przeca człowiekiem jest, a  nie zodnym 
dziecidem!

Zarozki tyż zaczonech przezywać na dziec­
ka, te „łoskKwe“ „pędroki“, „uślimtane“ „noj- 
duchy“, co ze „snoplami“ pod nosem człowie­
kowi na oczy sie pokozują.

Jak se tak terozki „po krzyźweniu“ pomyślą, 
łże tak przezywać poradzymy, to mie aze wstyd 
za to  przed Niemcami, kierzy sie nawet uczą 
od nos przeklinanie, choć sami tyż mają o tym 
bardzo wielgi słownik. Trza było jeny przed 
wojną przysłuchać sie w kasami pruski] nu pla­
cu, jak feliebe! przeklinoł i pieronowoł na re­
krutów! Jechoł tu niedowno tymu przez Kato­
wice jakiś „kompel“ niemiecki i jak sie z „cu- 
ga*‘ (pociągu) poczón rozglądać po peronie, 
wpadła mu w oczy długo „tabula“ z napisem: 
„Peron bagażowy — tutaj nie wysiadać!" Po- 
myślol trocha i pedzioł wkońcu: „Ale poradzą 
tyż to przezywać aże przezywać ci Polocy!" 
„Pierońskie bagaże" (Pieronische Pakascht) 
— tak no ród przezywać publicznie na wie'gich 
tabulach, o coś takim przeca ani nawet u nos 
w Miemcach „pomyfiimkn“ „tamay.,

Skiż tego tyż padóm i kończą ta gawęda: 
Nie „oszeredzajcie“ zaś tak tych Górnośiązo- 
ków za to, iże niby za dużo tymi pieronami 
„sypią“ — tak ŹH oni nie są. To Wóm rado

W asz Tomek Buczała.

SKLEP rzeźniczy z warsztatem, ca Mrowiłem 
urządzeniem i mieszkaimem w dobrym punkcie 
do wynajęcia. Wiadomość: Mucha» Sosnowiec, 
Piłsudskiego 61. 2819 d

POKÓJ z kuchnią w Bogucicach (dom nowy) 
natychmiast do wynajęcia. .Wiadomość: Kato­
wice, Rynek 4 tn. 3. Rawicz. 2824 d

MEBLE!!! sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, 
kuchnie i pojedyncze meble, urządzenia biuro­
we, kupuje się po zdumiewająco niskich ce­
nach, również na raty, w firmie: „Dom oka­
zyjnych mebli” , Katowice, ul. Marsz. Piłsud­
skiego 40. Telefon 30-859. Zwiedzenie bez 
przymusu kupna! 685

KOLEJARZ - WDOWIEC poślubi starszą pan­
nę względnie wdowę. Zgłoszenia: Poste Re­
stante. Orzesze pod „Rekord“. 2838 d

ŻONY z dobrym charakterem z niewielką go­
tówką poszukuje kupiec. Zgłoszenia możliwie 
z fofcgrafją do „Siedmiu Groszy“ pod 2839 d.

SZYNY budowlane, normalne i wąskotorowe, 
tregry, rury, drut kolczasty, drut zwykły, kota 
pasowe, kola zębate, transmisje, oraz wszelkie 
żelazo do użytku poleca po cenach najniższych. 
Hurtownia starego żelaza Weinera w Będzinie, 
ul. Modrzejewska 82. Telefon nr. 4-42.

POŻYCZKI 2.500 zl. ma rok ,poszukuję. Dam 
6—8 proc.. Oferty „Sidem Groszy“ pod „Gwa­
rancja“ 2846 d.

KUPIĘ damek z  ogródkiem w okolicy Kato­
wic. Zgłoszenia „Siedem Groszy“ pod „Do­
mek" 2844 cL

KORZYSTAJ Z OKAZJI WAKACYJNEJ! W y­
konuję pierwszorzędnie ubrania męskie na 
miarę z dobrych material ów i dodatków w ce­
nach 75—95 zl. Salon krawiecki „Elegance“, 
Katowice, Mackiewicza 6, I p. 2848 d

SPRZEDAM tanio stół i lawę ogrodową (Sta­
bil), szafę przewiewną, skrzynię na mąkę, jod­
łę pokojową (Aranikadlja). Katowice III, Wilso­
na 3. miesz-k. 2. 2847 d

BACZNOŚĆ PRZEKONAJCIE SIĘ! Najlepsze 
i najładniejsze MEBLE, sypialnie od 250 zł., 
pierwszorzędne nowe kuchnie od 150 z!., szafy, 
lustra, maszyny do pisania, garderoby, umywal­
ki iitd, kupicie najtaniej tylko w fiirmie N. Bugla, 
junjor, Katowice, 3-go Maja 31, w podwórzu. 
Taiksamo kupuję stare meble za gotówkę.

POSZUKUJEMY osobę dobrze znającą się a  
prywatnej klijeoteli. celem zbierania adresów. 
Zgłoszenia „Siedem Groszy" pod 2849 d.

3 PANIE (mężatki) wymowne, powyżej lat 26 
do lekkiej pracy zewnętrznej poszukiwane w 
zastępstwie spowodu wakacji. Zarobek mie­
sięczny 250 zł. zapewniony. Zgłoszenia z do­
wodami, poniedziałek i wtorek. Katowice, Ko­
ściuszki 2/7. 2851 d

CEGIELNIA parowa na Śląsku poszukuje do­
brego mistrza ceglarskiego, obeznanego w 
glinie, reparacjach maszyn i wyprodukowaniu 
różnego gatunku cegły i dachówki. Reflektuje 
się tylko na pierwszorzędną silę. Zgłoszenia 
należy kierować do „Siedmiu Groszy“ pod 
„Mistrz ceglarsiki“._________________________

ZA DŁUGI mojej żony Elżbiety z domu Sei-
zer nie odpowiadam. Jerzy Ksoll. Chorzów L 
Wolności 40._______________________________

UCZEŃ iKCżnieki może się zgłosić. Mikołaj­
czyk, mistrz rzeźniefci, Michałkowioe.

CHŁOPIEC do posyłek oraz pomocnik mecha­
nik potrzebni. „Śląski Dom Maszyn“. Kato­
wice, Kościuszki 3. 836

PRACĘ I ZAROBEK przyniesie Tobie tkactwo 
domowe! Znajomości tkactwa niepotrzebne — 
wyuczamy bezpłatnie bez wizględu na miejsce 
zamieszkania. Dla urządzenia tylko maty ka­
pitał potrzebny. O pracę gwarantujemy. Ofer­
ty pisemne pod ,,WK 369“ do Towarzystwa 
Reklamy Międzynarodowej, Katowice, Ry­
nek 11._______________________________  835

OKAZJA! Masziyny do szycia po 120 zl. sprze­
daje: Katowice, Szopena 2. 826

KUŹNIA do wynajęcia, Szopienice, Kowal­
ska 3. 827

TYLKO

M e b E e
w firmie „TANI MEBEL” Katowice,, Mar­
szalka Piłsudskiego 51, te!. 338-07, są znane 
o najlepszem wykonaniu i jakości, po niskich 
cenach, przy wieloletniej gwarancji i trwa­
łości. Ceny przystępne. Warunki dogodne. 

Dostawa bezpłatna!

UCZCIWI rodzice, poszukują dla 14 1 16-1 et*
nich synów z dobrą szkołą powszechną, posa­
dy za uczniów. W ybór wszelkiego rodzaju, 
oprócz krawiectwa, piekarstwa I rzeźnictwa. 
Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy" pod „10936“.

828

ZDOLNY i uczciwy czeladnik nzeżnloki po­
szukuje stałej posady. Zgłoszenia do „Siedmiu 
Groszy“ pod „Czeladnik“.

2.000 ZŁOTYCH poszukuję na 1 hipotekę. —
Oferty do „Siedmiu Groszy“ pod nr, „218 c“. 
_____________  830

Z BRAKU ŚRODKÓW, oddam na wychowanie 
w  godne ręce póltoramiesięcznego, ładnego, 
zdrowego chłopczyka. Zgodzę się na zaadopto­
wanie go. Łaskawe zgłoszenia do „Siednrą 
Grosizy" pod „Przyszłość dziecka“. 83»

2 MAŁE domki w  Piotrowicach, tanio do 
sprzedania. Oferty „Siedem Groszy“ pod „2 
domki“. 832

TANIO dom do sprzedania z ogrodem. Ko­
chio wice, Polna 5. 824

RZADKA OKAZJA! Sprzedam w bardzo pięk­
nem położeniu parcele budowlane, oraz dobrą 
łąkę. Wojciech Żemła. Podlesie, kolo Mikoło­
wa. 825

PIEGI, żółte plamy usuwa pod gwarancją 
„Axela“ — krem ; stoik 2 z l.  mvdto 1 zł. W  
drogerjach., perfumeriach i »ptexadh 834

POSZUKUJĘ używaną turbinę powietrzną o 
sile od 5 km. Zgłoszenia Gładysz Ryszard, — 
Grabownia, pow. Rybnik. 833

JADALNIA tanio do sprzedania. Zapytania w 
kiosku dworcowym. Biełszowice. 823
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fitly jeszcze w Katowicach „imtowsi" wójt
a pomagali mu w tam : pisarz, goniec i stróż nocny

3 mfc to Sbyio rr ffloiomümi&Hk m '3835
Osiemdziesiąt lat temu, t. 3. w 1855 ro­

ku, ówczesnemi Katowicami — jak stwier­
dza w wydanej przez siebie broszurze póź­
niejszy burmistrz miasta dr. Holtze —  
„wioską skromną, biedną i słowiańską, 
jak tysiąe innych na Górnym Śląsku“ („ein 
einfaches, duerftiges, slavischcs Dorf von 
Tausend seines Gleichen in Oberschlesien“) 
rządził bardzo skromny aparat administra­
cyjny, składający się z wójta, pisarza 
gminnego i stróża nocnego z jednej stro­
ny, a wreszcie z administratora policji na 
Katowice, Bogucice i Marą Dąbrówkę i je­
go sługi policyjnego.

Już wtenczas historycy, opisujący roz­
wój miasta wzgl. wioski, łamali sobie gło­
wy, skąd wzięła się nazwa Katowice. Dr. 
Holtze w swej broszurce twierdzi, żc poraź 
pierwszy wymieniano nazwę Katowic 
w 1535 roku, czyli prawie 400 lat temu. 
Wówczas obecny teren Starych Katowic 
należał do obszaru dworskiego w Boguci­
cach, Holtze nie wie z czego wzięła się 
nazwa Katowic. Wątpi jednak, czy nazwa 
ta ma coś wspólnego z „katem“ lub „ka­
towaniem'*

Skąd się wzięta nazwa 
Jiatowice?

Innego zdania jest p. Witold TaszycM, 
który w wydanej przez Instytut śląski 
w ostatnim czasie broszurce p. t. „O ślą­
skich miejscowych nazwach“ pisze m. in.t

„czyż musi to być koniecznie kat, wy­
konujący wyrok śmierci? Wcale me, mogl 
być to człowiek przezywany katom spowo- 
tiu srogości, czy też dla jakiejś innej przy­
czyny... W łęczyckich księgach sądowych z 
końca XVI w. spotykamy się z osobami, no- 
szącemi przezwisko „kat“, choć bynajmniej 
zawodu kata nie wykonywali. 1 tak pojawia­
ją  się właściciele wsi Topola pan Stefan 
zwany Kat (dominus Stephanus, heres de 
Topola, dictus Kat) oraz Wisław Kat, także 
dziedzic z Topoli. Przypuszczenie zatem, że 
nazwa Katowice oznacza potomków lub 
poddanych członka o przezwisku Kat, ma 
wszelkie cechy prawdopodobieństw a“. 
M am y w rażenie, fte rodowici Katowh- 

tz a n ie  o raz dzisiejsi potom kow ie dawmycfh 
m ieszkańców  „skrom nej i b iednej“ w ioski, 
w  której rządził w ójt, p isarz i stróż nocny, 
nie w ezm ą tych niedyskrecyj nikomu za 
złe i, że nazw a ich m iasta  nadal będzie im 
drogą...

„Atnecyha* w tuintatucze
W roku 1855 Katowice liczyły 2.954 

mieszkańców oraz 133 domki mieszkalne,, 
wzgl. zabudowania gospodarcze z przybu­
dówkami mieszkalnemu Można sobie wyo­
brazić, jaki ścisk musiał panować w do­
mach mieszkalnych. Starzy mieszkańcy 
Katowic niebardzo chętnie patrzeli na przy­
byszów, którzy przybyli do Katowic w po­
szukiwaniu chleba i pracy. . Przybywali 
tacy, którzy uważali, że Śląsk dla nich bę­

dzie czemś w rodzaju „kopalni złota“, 
czyli „Ameryką“ w minjaturze. O ile cho­
dzi o stosunki narodowościowe, przyznaje 
nawet Holtze, który sam był przybyszem, 
że liczba przybyłych do Katowic Niemców 
od r. 1855 do 1851 roku wzrosła z 563 na 
1.912, w roku 1870 nawet do 3.315. Od 
tego czasu rozpoczęła się bardzo gwałto­
wna germanizacja Katowic.

Po wprowadzeniu w tych latach pierw­
szych podatków komunalnych zawrzało 
wśród rodowitych chłopów i obywateli 
katowickich jak w ulu.

Dr. Holtze w swej broszurce przytacza 
szereg ciekawych przykładów, w jaki to 
sposób tubylcza ludność występowała 
przeciwko „zachciankom“ przybyszów, t j. 
Niemców i żydów. Na wszystkie prawie

wówczas Katowice-centrum równały się 
wielkim bajorom, w których można było 
ugrząźć po kolana.

Gdy jednemu z pomocników gminnych 
chciano podwyższyć pensję, usłyszano od­
powiedź od jednego z zastępców chłop­
skich: „Dyć on już więcej pobiero od mo­
jego parobka!" ltd., ltd.

W odpowiedziach tych uwypuklała się 
cała wrodzona wprost wściekłość chłopów, 
dostrzegających chłopskim zdrowym rozu­
mem w tej inwazji przybyszów z głębi 
Niemiec najzawziętszych swych wrogów, 
których najchętniej przepędziliby widłami 
poza wioskę. Przybysz jednam ówczesny, 
węszący w terenach gminnych na przy­
szłość możność zdobycia poważnych zy*

Wioska Katowice z 1848 roku

projekty przybyszów zasiedziali gospoda­
rze z gwałtownym uporem odpowiadali 
poprostu: „nie chcą“ (Die Stadt Kattowitz 
— dr. Holtze) i na tern basta! Nie chcieli 
się zgodzić, bo uważali, że tylko om mają 
prawo decydować o gospodarce w gmi­
nie..

l i
„Tliech se panoczkowie 
w butach pa wadzie chodzą!

Że upór ten w stosunku do przyby­
szów nie był pozbawiony pewnego rodzaju 
swoistego humoru, o tern świadczyć mają 
liczne przykłady, przytoczone przez auto­
ra:

Wysunięto np. projekt wybrukowania 
jednej z pryncypalnych ulic gminy, t. zw. 
kociemi łebkami. Chłopi katowiccy odpo­
wiedzieli wówczas z znaną rubasznością: 
„A niech se tam panoczkowi? w butach 
po wodzie chodzą!“ (Trzeba wiedzieć, że

sków oraz wzbogacenia się przy pomocy 
popierających go władz pruskich, trzymał 
się rękami i nogami tej ziemi i tych bo­
gactw, bo wiedział, że mimo uporu chłop­
skiego przeprowadzi wszystko, co zechce. 
I przeprowadził... v

Ostatni z  tmftikaww
Nawet w dzisiejszych Wielkich Katowi­

cach, w których fura chłopska na asfal­
towej ulicy razi poprostu oko przechodnia, 
dzisiejszego „pana“ miasta, i w których 
fura z sianem chłopskim palką policjanta 
usuwana jest z pryncypalnych ulic asfal­
towych na boczne ulice, możemy się spot­
kać z takiemi objawami uporu chłopskie­
go. Niedawno temu donosiliśmy bowiem, 
jak to chłop brynowski, Kozłowski, wal­
czy zawzięcie z Magistratem katowickim, 
przepędzając radców i nieradców widłami 
ze swego podwórza i swej posiadłością 
którą chcą mu odebrać za wynagrod; *

niem 11 tylko poto, by przez teren jeg<* 
przeprowadzić nowoczesną szeroką szosę.

Hiecwszy Cekacz i Ustomsz
Zaznaczyć wreszcie należy, że w okre­

sie od 1840 do 1855 roku rozpoczął się dla 
wioski okres początkowo powolnego, a na­
stępnie już szybszego przeobrażenia Kato­
wic z zwykłej gminy wiejskiej, rządzonej 
przez wójta, w większą gminę robotniczą 
wskutek wielkiego przypływu sił robo­
czych, zatrudnionych w wówczas już ist­
niejących kilku warsztatach przemysło­
wych. Na zdjęciu naszein widzimy np. 
dziś już nieistniejącą, a zburzoną przed 
kilku laty, hutę „Martę". Dla tych to ro­
botników w tym okresie wybudowano przy 
obecnej ul. Młyńskiej pierwsze domki ro­
botnicze, a później serję domków w Załę­
żu. Począł się równocześnie dźwigać han­
del miejscowy. O ile w 1840 roku było 
w Starych Katowicach tylko dwuch kup­
ców kolonialnych, 4 rzemieślników i 3 wła­
ścicieli szynków (w sąsiednich Boguci­
cach było wówczas 4 kupców, 24 rzemieśl­
ników i 7 właścicieli szynków!), to w ro­
ku 1855 Stare Katowice posiadały już 
7 sklepów kolonialnych, 39 warsztatów 
rzemieślniczych, jedną większą gospodę 
(dla inteligencji napływowej!), oraz 3 
szynki. W 1850 roku osiedlił się w Kato­
wicach pierwszy lekarz miejscowy! Na o- 
kres tfen przypadają również pierwsze po­
czątki działalności kolejnictwa śląskiego, 
co przyczyniło się oczywiście do jeszcze 
silniejszego zgermanizowania Katowic ł 
rozwoju miasta.

Pocztę ówczesną rozwoził specjalny 
ambulans pocztowy, kursujący wzdłuż dro­
gi z obecnego Chorzowa przez Katowice 
do Mysłowic. Dopiero w 1852 roku Kato­
wice otrzymały pierwszego listonosza, 
mieszkającego w zabudowaniu dworskiem,

A  dziś
Jednem słowem ówczesne stare Kato­

wice sprzed 89 lat niewiele się różniły, 
od niektórych naszych dzisiejszych gmin 
o charakterze miejskim, które w amery- 
kańskiem tempie sięgają po prawa miej­
skie, rozbudowując się wzdłuż i wszerz, 
Z tą jedynie różnicą, że dzić — na szczę­
ście lub nieszczęście — chłopi nasi, nie 
uogólniamy tego, już z mniejszym uporem 
odnoszą się do sprawy rozbudowy osiedli 
o charakterze miejskim i mniej są odporni 
na... dźwięk mamony. Są jednak jeszcze 
tacy, którzy patrzą na wszelkie „zachcian­
ki“ mieszczańskie z ukosa, z podełba i naj- 
cftętniejby widłami ich przepędzili, jak ten 
Kozłowski z Brynowa radcę miejskiego 
z Katowic przepędził...

Ale do tego niekoniecznie trzeba być 
chłopem, by się w ten sposób odgrodzić 
od „dobrodziejstw" gospodarki wielko­
miejskiej. Znamy bowiem wielu takich 
mieszczuchów, którzy zaszywają się w głu­
chej wiosce pod lasem, w dalszej lub bliż­
szej okolicy Wielkich Katowic dzisiejszych, 
byleby tylko nic nie mieć wspólnego z na­
stępcami wójtów katowickich z połowy 
zeszłego stulecia oraz rożnem; mętami 
miejskiemi, spekulującemi mieszkaniami I 
zamieniającemi miasto w jakąś paskudną 
budę jarmarczną lub... Będzin. ,

b ; ? .

P rzy g o d y  Bezrobotnego Froncka

M I E S I Ę C Z N Y  ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
U .2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEOZIE POCZT. ZŁ.2.41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 7  G R O S Z A C H "  
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5 mm. * 6 7 mm.  7 Ł .2 0 .  
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR.  ZA S Ł O W O .

Drukiem l nakładem Zakładów Graficznych ; Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław N o s a l

Wreszcie stanął Frcmcek w „ringu"... 
y szyscy, kto był tylko w sali, 

patrzył, mocno zachwycony, 
jak nasi Froncek tęgo wali

law et, gdy sam Wocka stanął, 
Froncek nie czuł strachu wcale, 
1 tak wyrżnął go „sierpowym“ 
te ten jak trup padł na bale.

■$am komendant ściska Froncka 
■desza wieniec mu na szyję.
— Wiwat Froncek z „Siedmiu groszy”  
Dzielny bokser — niechaj żyje!

(Ciąg daiszy nastąpi.)

Jeden leży po „kotykaucie*
Ale Froncek niezmęczony, 
walczy z drugim, potem z trzeCMi 
1 "vciąż jest niezwyciężony.


